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FILMY MORSKIE 
W SZCZECINIE 


W. dniach 2—7 września br. odbędzie się 
w Szczecinie | Świnoujściu IV Ogólnopolski 
Festiwal Krótkometrażowych Filmów Mor- 
skich. Impreza ta organizowana jest co dwa 
lata. 'W tym roku pokazanych zostanie oko- 
ło 50 filmów zrealizowanych w okresie od 
1 lipca 1967 do 30 czerwca 1969. Zwycięzcy 
konkursu otrzymają Wielką Nagrodę Mini- 
stra Żeglugi — Złotą Fregatę oraz cztery 
równorzędne Srebrne Fregaty. Jury praco- 
wać będzie pod przewodnictwem prof. An- 
tontego Bohdziewicza, 


SPOTKANIA 1 ROZMÓWKI 


— Rozmawialiśmy z panem 
ztmą, kiedy praca nad filmem 
„Między wrześniem a majem” 
nie była jeszcze ukończona. 
Obecnie, gdy wchodzi już na 
ekrany, chcielibyśmy przeka- 

| zać widzom ostatnie wiado- 
mości sprzed- premiery. Czy 
znalazł pan w archiwach 
wszystko to. czego pan szukał? 

— Niektórych taśm z działań 
wojennych było aż za dużo. 
Innych, niestety, za mało — 
na przykład z czasów okupa- 
cji hitlerowskiej. Uzupełnia- 

| łem je fotografiami. Sądzę, że 
udało mi się to, na czym za- 
leżało nam najbardziej: zesta- 
wić obrazy walk w kraju z 
obrazami sytuacji na frontach. 
Choćby lipiec, sierpień i wrze- 
sień 1944 roku — a więc okres 
przed, w czasie i po Powsta- 
niu Warszawskim — ukaże się 
po raz pierwszy na ekranie w 
takiej konfrontacji. Na Zacho- 
dzie trwa w tym czasie bitwa 
pod Falaise, na Wschodzie — 
walki pod Studziankami, nad 
Narwią i pod Sandomierzem 

— Czy film ukazuje tylko 
działania militarne? 

— Nie, pokusiliśmy się ze 
Zbigniewem Załuskim 0- to, 
aby przedstawić również tło 
polityczne wrześniowej klę- 
ski i majowego zwycięstwa. 
Streściliśmy koncepcję z lat 
czterdziestych, reprezentowaną 
przez Paderewskiego | Sikor- 
skiego. Śmierć Sikorskiego za- 
łamała tę koncepcje, a w kon- 
sekwencji — rozrzuciła Pola- 

* ków po wszystkich frontach. 
Walczyli nie podporządkowani 


myśli politycznej, od- 
dawali życie po bohatersku, 
ale rozczutnie, jak na przykład 
pod Monte Cassino. Apeniński 
odcinek frontu miał przecież 
niewielkie znaczenie dla za- 
kończenia wojny. 

Ukazaliśmy narastanie no- 
wych idei na wschodzie: stwo- 
rzenie właściwego frontu wal- 
ki. działalność polskiej lewi- 
cy, powstanie PPR i KRN w 
okupowanym kraju oraz. pol- 
skiej armii w Związku Ra- 
dzieckim. Początkowo armia 
ta liczyła niecałe 100 tysięcy 
ludzi, potem powiększyła Się 
trzykrotnie. 


Z ROMANEM 
WIONCZKIEM * 


— PO RAZ DRUGI 


— Jaku szkodu, że wiele 
zdjęć tej partit filmu postada 
braki techniczne. 

— Najlepsze ujęcia pochodzą 
z archiwów radzieckich z Mo- 
skwy. Zdjęcia frontowe wy- 
konali między innymi ci reży- 
serzy i operatorzy, których 
nazwiska można odczytać w 
spisie poległych na tablicy pa- 
miątkowej wmurowanej w 
Domu Filmowca w Moskwie. 
Wiele zawdzięczamy Olgierdo- 
wi Samucewiczowi, odważne- 
mu operatorowi radzieckiemu, 
który jeszcze po wojnie pra- 


cował przez kilka lat w naszej 
kronice. Inne zdjęcia są w 
większości półamatorskie, W 
dodatku jakość taśm jest sła- 
ba, jako że wywoływane one 
były nieraz w prymitywnych 
warunkach. Nie mogą być w 
stanie idealnym po przeszło 
świerćwieczu. 

— Czy był pan może uczest- 
niktem ówczesnych wydarzeń! 
A pułkownik Załuski, współ- 
scenarzysta filmu? 

— Obaj walczyliśmy kiedyś 
razem przez osiem dni na le- 
wym brzegu Wisły w czasie 
powstania. Oczywiście nie zna- 
liśmy się jeszcze, Ja byłem 
szesnastoletnim _ powstańcem, 
a Zbigniew Załuski — podofi- 
cer I Armii — brał udział w 
desancie na przyczółku czer- 
niakowskim.  Przedostał się 
później na prawy brzeg, ja do- 
stałem się do niewoli, 

— Ie metrów taśmy przej- 
rzat pan przed realizacją Jil- 
mu? 

— 150 tysięcy; trwało to po- 
nad pięć miesięcy. Realizacja 
trwała ponad rok, przy Współ- 
pracy wieloosobowej ekipy fa- 
chowców: montażystki Agnie- 
szki  Bojanowskiej, autorów 
komentarza — Karola Małcu- 
żyńskiego i Zbigniewa Zału- 
skiego, kompozytora Andrzeja 
Markowskiego,  kierowniczki 
archiwum Marii Kasprowicz i 
wielu innych. 

Rozmawiała: 


Kr. 


Od redakcji: recenzję filmu 
„Między wrześniem u majem” 
drukujemy na str. 4—5. 


„UROCZYSTOŚCI 


— to robot 


ILMY W PRODUKCJI 


Ustalono już obsadę filmu „Pogoń za Adamem" reż. Jerzego Zarzyckiego, we- 


sy tytuł nowego filmu Andrzeja 
Trzosa, realizowanego niebawem w Wytwór- 
ni Filmów Dokumentalnych. Będzie on 
poświęcony dziejom I Dywizji Pancernej ge- 


FILMIE 


ZM PETEMYEŃ | GRLUJOWNE dlug scenariusza Jerzego Stefana Stawińskiego. Grają: Pola Raksa, Magdalena 

światowej watey ła We Franc WiodolpalaLado Zawadzka, Jan Machulski, Stanisław Mikulski i Leon Niemczyk. Operatorem UMASZKIZNY  MIAS 
EE AE A CEC TACA jest Bogusław Lambach, Film ukaże współczesne losy uczestników Powstania sło CHLEBA", Film 
RISSYYIKO przóbieg WALK OWYŃCRARCHJJAJA Warszawskiego. Realizacja rozpocząć się ma w połowie września uzbecki, | nawiązujący 
także współczesne losy ich uczestników Oraż zakończyły się zdję-la do pięciu nowych rilmow fabularnych. Są to: „Gwiaz- AMT 


uroczystości, jakie odbyły się we Francji z 
okazji 25 rocznicy bitwy. 

Operatorem filmu będzie Janusz Kużniarski, 
ponadto wiele materiałów zdjęciowych do- 


da sezonu” Andrzeja Piotrowskiego, „Jarzębina czerwona” Ewy i Czesława Pe- 
telskich, „Ostatni świadek” Jana Batorego. „Sól ziemi czarnej” Kazimierza Ku- 
tza oraż „Warszawiacy” Henryka Kluby. Trwają prace nad montażem i udźwię- 
kowieniem tych tilmów. 


kowej. Historia dwuna 
stoletniego chłopca, któ 
ry opuszcza głodującą 
wieś t wyrusza do Ta- 
szkientu w poszuktwa. 


w 


starczą archiwa. Powyżej — jedno z doku- Po kolaudacji są: „Tylko umarły odpowie” Sylwestra Chęcińskiego i „Znież nkoalpracy dRARADERCIE 
N mentalnych zdjęć 2 pola walki. olimpijski” Lecha Lorentowicza. znanej u nas. powieści 
Aleksandru _ Niewiero- 
wa. Grają: Wowa Wo 
robtej, Wowa Kudien 


ko, Bachttur Nabtjew. 
Reżyseriu Szuchratu Ab 
basowa. 


KSIĄŻKA FILMOWA 
W „ILUZJONIE" 


15 sierpnia br. otwarta została w Muzeum 
Sztuki Filmowej „Iluzjon” w Warszawie wy- 
stawa wydawnictw filmowych. Impreza ta 
obejmująca wszystkie publikacje filmowe okr: 
su 25-lecia, zorganizowana została w Polsce po 
raz pierwszy. Ma ona ukazać w zwartej i syn- 
tetycznej formie rozwoj piśmiennictwa filmo- 
wego w Polsce Ludowej. 

Do udziału w wystawie zaproszono wydaw- 
nictwa i instytucje filmowe prowadzące dzia- 
łalność wydawniczą. Wiele eksponatów pocho- 
dzi z biblioteki Centralnego Archiwum Filmo- 
wego, jedynej w kraju instytucji gromadzącej 
publikacje z dziedziny kinematografii. W zbio- którego akcja toczy się 
rach biblioteki znajduje się ponad 7 tysięcy w okresie Republiki 
książek i broszur oraz około 140 tytułów czaso- Rud Beli Kuhna. Dziew. 


„BRYLANTOWA RĘ- 
KA". Radziecka kome- 
dia w reżyserit Leonida 
Gajdaja („Operacja 
„Kaukuska  branka”). 
Szajka przestępców u 
znaje pomyłkowo pew- 
nego turystę za swego 
agenta; powierza mu 
więc transport  zrabo- 
wanych drogich kamie. 
ni. Grają: Jurij Niku- 
lin, Andriej Mironow, 
Anatolij Papanow. 


W FILMIE e TYDZIEŃ 


„aDIABELSKA PRZY- 
STAN". Film węglerskt, 


pism polskich 1 zagranicznych. stużąca 1 obszarników, 
Wystawa czynna jest w dni powszednie w kocha młodego rewot 
godzinach 15.00—20.00 i trwać będzie do 14 wrze- lucjonistę; po upadku 
śnią. Na zdjęciu z lewej — fragment wystawy. rewolucji pomaga mu 
w ucieczce. Reżysero- 


wał Miklós Markos. W 
rolach głównych: Anna 
Szeles, Andras Kozuk, 
Gabor Koncz. * 


„BOLEK I LOLEK” 
ZDOBYWAJĄ ŚWIAT 


Po_ trzynastu odcinkach 


„STWORZENIA”, Film 
psychologiczny Agnes 
Varda („Cleo od $ do 
7", „Szczęście”). Młody 
pisarz oraz jego chora 
żona mieszkają wspól- 
nie w latarnt morskiej, 
2 dala od ludzi; wizje 
pisarskie artysty mie- 

ają się z rzeczywisto- 


dwu serii telewizyjnych 
„Bolek t Lolek” i „Bolek i Lolek na wakacjach”, za- 
inicjowanych przeż reż. Władysława Nehrebeckiego, 
na ukończeniu jest trzeci: „Bolek i Lolek wyruszają 
w świat”. Sertale te cieszą się ogromnym powodze. 
niem nie tylko w kraju, lecz również za granicą — 
o czym świadczy m. in. wzrost ich ceny. Stany Zjed- 


ścią. Michel _Piecoli 
noczone zapłaciły za pierwszy serial 200 tysięcy dola- et d 
rów, za drugi już 250 tysięcy, a więc sumę, jakiej Gathertne Deneuve, Bud 


dotychczas nie uzyskał żaden nasz film fabularny. 

— O powodzeniu i światowej karierze tego serialu, 
zrealizowanego przez kolektyw twórczy naszej wyż 
twórni — mówi Leszek Mech, kierownik literacki Stu- 
dia Filmów Rysunkowych w Bielsku-Białej — zde- 
cydowału przede wszystkim ciekawa fabuła  zręczne 
rozwiązania plastyczne. Perypetie dwóch urwipołciów, 
to przygody typowe dla ich rówieśników na całym 
świecie, przy czym Bolek i Lolek symbolizują we 
wszystkich filmach Dobro i Zło. 

Na zdjęciu z prawej — scena z filmu 
nego z najpopularniejszych odcinków seri 


2 ę 


„CZTERY DAMY NA 
AŚA". Francuska ko- 
media sensacyjna. Przy- 
gody agenta wywiadu, 
który łączy pracę za” 
wodową z uwanturami 
miłosnymi. Roger Ha- 
nin, Catherine Allegret, 
Sylva Koscina. Reżyse- 
rowuł Jacques Poitre- 
naud, 


e TYDZIEŃ 


EU 


rzy nowele, tryptyk o losach trzech 
kobiet, żyjących w różnych okresach 
historii Kuby; losach odmiennych, lecz 
powiązanych dramatycznym splotem 
spraw osobistych z dziejami kraju. Każda z 
tych kobiet nosi to samo imię — Lucia, stąd 
tytuł filmu zrealizowanego przez młodego ku- 
bańskiego reżysera Humberto Solasa. Debiut 
ten, zwracający uwagę dojrzałością talentu 
oraz opanowaniem warsztatu filmowego, stał 
się wydarzeniem tegorocznego festiwalu w 
Moskwie zdobywając zasłużenie jeden z trzech 
Złotych Medali oraz Nagrodę Międzynarodo- 
wej Krytyki Filmowej (FIPRESCI). Nie pier- 
wszy to już raz młodzi filmowcy Kuby nawią- 
zują równorzędną walkę z renomowanymi re- 
żyserami europejskimi, dowodząc, że ta mło- 
da, rozwijająca się kinematografia potrafi w 
sposób oryginalny i odkrywczy sięgać po ro* 
dzime tematy, przydając im ogólnoludzkie 
wymiary. 

Epizod pierwszy rozgrywa się w 1895 roku. 
Wybuchło kolejne powstanie kubańskie prze- 
ciwko Hiszpanom. Na tym tle — spóźniona 
miłość panny z zamożnego domu do żonatego 
mężczyzny, przybysza zza Oceanu. Opętana 
namiętnością Lucia daje się wciągnąć w in- 
trygę polityczną. Kiedy jednak Kochanek o- 
kazuje się zdrajcą wykorzystującym jej kon- 
takty z powstańcami na pożytek hiszpańskich 
kolonizatorów — ginie z jej ręki. Melodramat, 
nie wolny od egzaltacji i sentymentalizmu, 
wyraźnie wzorowany na fin-de-siecle'owym 
modelu literackim, obudowany został przez 
Solasa rzetelną materią epiki. Sceny batalis- 
tyczne, walki na wpół bądź całkiem nagich 
wojowników kubańskich, przypominających 
centaurów, z kawalerią hiszpańską, krwawa 
masakra, okrucieństwo i brutalność wojny — 
mają w sobie coś z obrazów Goyi. Rozmach 
inscenizacyjny tych ujęć, ich żywiołowość, 
apokaliptyczny klimat — tworzą wstrząsają- 
cą wizję budzącej się, groźnej siły wyzwalają- 
cego się ludu. Romans Lucii, przez finałowy, 
tragiczny gest — wtapia się w ten patriotycz- 
ny_epos. 

Sprawy miłości i śmierci, zderzeń prywat- 
nych konfliktów z problemami społecznymi 
wypełniają także nowelę drugą — o akcji to- 
czącej się w roku 1933, Kuba zdobyła już nie- 


podległość, lecz rządy sprawuje reakcyjny re- 
żim, zależny od zagranicznych mocodawców. 
Zaczyna działać rewolucyjne podziemie. U- 
krywającym się, rannym rewolucjonistą opie- 
kuje się młodziutka Lucia, i — jak w „Wier- 
nej rzece” Żeromskiego — zakochuje się w 
nim do szaleństwa. Gdy w jednej z akcji uko- 
chany ginie — dziewczyna wstępuje na jego 
miejsce do organizacji. W tym epizodzie, obok 
soczyście odmalowanej strony obyczajowej, 
toczy się dramatyczna dyskusja o taktyce i 
metodach walki wyzwoleńczej. Obalenie reżi- 


ne żartem, będąc jak gdyby ilustracją do we- 
sołej, a niekiedy nawet rubasznej piosenki lu- 
dowej, przewijającej się w dźwiękowym tle 
filmu. Dziewczyna, pracująca na roli, wyszła 
za mąż za kierowcę; kochają się, lecz małżo- 
nek jest niebywale zazdrosny, izoluje ją od 
otoczenia, nie pozwala nawet na lekcje z nau- 
czycielem w ramach akcji zwalczania analfa- 
betyzmu. Historyjka wielce zabawna, jurna 
na chłopski sposób, zrobiona z temperamen- 
tem, sławiąca bez dydaktycznych uproszczeń 
emancypację kobiet. 

Humberto Solas dał nowele bardzo różne w 
stylu i nastroju. Sumują się one w konse- 
kwentny i uzasadniony dramaturgicznie ciąg 
relacji o historycznych przeobrażeniach w 
strukturze socjalnej i politycznej Kuby. Dla- 
tego też film „Lucia” nie jest zestawem no- 
welowym, lecz dziełem jednorodnym, prze- 
myślanym kompozycyjnie i stylistycznie, choć 


Coś z Goyi 


mu nie przyniosło bowiem wolności; zaplecze 
ruchu rewolucyjnego okazało się za słabe, 
bunt zakończył się fiaskiem. Lucia reprezen- 
tuje tu bohaterkę zwróconą ku przyszłości, 
widzimy jak narasta i dojrzewa świadomość 
działaczki i bojowniczki rewolucji. 

1 wreszcie, nowela ostatnia — poświęcona 
Lucii dnia dzisiejszego, przemianom dokonu- 
jącym się w psychice i mentalności ludzi w 
warunkach nowej społeczności. To opowia- 
danie ma charakter komediowy, jest nasyco- 


— zdawałoby się — ułożonym z odmiennych 
formalnie elementów. 

Potrójna rzecz o Luciach nie byłaby uwień- 
czona powodzeniem bez świetnego aktorstwa 
kolejnych odtwórczyń tytułowych bohaterek: 
Raquel Revuelty, pięknej Eslindy Nunez oraz 
spontanicznej Adeli Legra. Kreacje te celnie 
dopełniają artystyczny kształt filmu. 

J. Giż. 


, film produkcji kubańskiej, reż. Humberto 


„Lucia 
Solas 


| EKSPLOATACJA SEKSU 


W krytyce anglosaskiej zdoby- 
ły sobie niedawno prawo oby- 
watelstwa określenia: „sexploi- 
tation” 1 „sexploiter”, stanowiące 
zbitkę pojęć „sex” (płeć) 1 „ex- 
ploitation” (eksploatacja). „Sex- 
ploltation” oznacza rozpowszech- 
nianie „sexpłoiterów”, czyli fll- 
mów _— eksploatujących sprawy 
seksu. Ukucie tych terminów jest 
konsekwencją masowego  poja- 
wienia się filmów tego gatunku Pod 
na ekranach kin na Zachodzie. 

„Sexploiter z  oszałamiającym 
nalasem wszedł na widownię fes- 
tiwalowego Cannes — pisze z iro- 


suknia 


kim kwartalniku POSITIE (nr torów”. 


107). — Wprawdzie i w latach 


podczas  festiwału filmy poza 


Julii taluje w bardzo 
dziwny sposób, co wywołuje u 
bohaterki zdyszane westchnieni: 
koniec 
młodzieńca spod falban Ju 
łazi ogromny pies, a za nim ja- 
kiś bardzo wyczerpany osobnik, tów. 
€o stwarza alibi wymagane przez 
nią Bertrand Tavernier w parys- ligi cnoty 


W odróżnieniu od francuskiego 


utrzymuje, że filmów eksploatu- 


O 
sy ii : 
Zdaniem angielskiego krytyka, 
cenzura skutecznie broni angiel- 


miłosnej  tyrady 


pekcie zachowania 
Wszystkie inne 


i stowarzyszenie au- 


ubiegłych można było zaglądnąć krytyka, Colin Heard w londyń- nografii intencja jedyną jest 
około północy na rue d'Antibes (w skim miesięczniku FILMS AND wmanewrowanie aktorów w sy- 
kinach na tej ulicy pokazuje się FILMING (numer _ sierpniowy) tuację erotyczną, ponieważ za- 


tej dziedzinie znacznie 
wyrazić w słowach kryteria, któ- 
re są całkowicie jasne dla widza) 
filmy eksploatujące seks koncen- 
trują się na jednym tylko as- 
protagonis- 

elementy 
ukazują się mimochodem lub ja- 
ko przypadkowy produkt ubocz- 
ny, zasadniczego motywu. Podob- 
nie jak w wypadku zwykłej por- łowy 


równo scenarzysta jak i reżyser cu, otaczającą pornografię, traci 


— 


sensteinów i Weliesów. Nikomu 
jeszcze w kinie nie udało się 
stworzyć erotycznego arcydzie- 


skiego widza przed erotyką ek- 
ranową. „Stary argument — pisze 
w związku z tym — że całkowita 
tolerancja doprowadziłaby nasz 
kraj do zupełnego zepsucia, nie 
się ostać wobec przykładu 
Po początkowym 
przypływie ciekawości, 
sowanie Duńczyków | podgląda- 
niem  seksualni zabiegów tak 
ło, że dzisiaj zaledwie dwa 
kina w Kopenhadze pokazują te- 
go rodzaju obrazy, a ich do po- 
ustą widownię zapełniają 
głównie turyści”. 
Jaki stąd płynie morał? „Jeśli 
usunąć mistykę zakazanego 'owo- 


trudniej 


konkursem — przyp. red.) i rzucić 
pobłażliwym okiem na „Nagą Ko- 
bietę mojego ojca”. 
melodramat 
orgie” Jea 
na kilka niemi 
talnych kiczów i 
tyków (...)”. Dopiero jednak — 
zdaniem "Tavernier — w roku 
bieżącym pokazano wiele filmów 
o tematyce seksualnej, poczyna: 
jąc od osławionego 'amerykań- 
skiego filmu „Tajemnice życia 
płciowego Romea i Julii". 
„Punktem szczytowym — pisze 
Tavernier — jest, oczywiście, 
scena balkonowa: podczas gdy 
Romeo usiłuje bezskutecznie uk- 
ryć przykucniętą u jego kolan i 
bardzo zajętą młodą dziewczynę, 


_ 


jących seks nie można kwitować 
szyderstwem czy pogardą. Przypo- 
mina też, że „płeć — towar łat- 
wo dający się sprzedać — towa- 
rzyszyła sztuce filmowej od jej 
pierwszych początków”. Jednak- 
że do tej pory „ukazywanie nago- 
ści i aktywności erotycznej nie 
przekraczało granie każdocześnie 
zakreślanych przez  społeczeńst- 
wo”. Dziś natomiast mamy do 
czynienia z ciągłym i niezwykle 
szybkim rozszerzaniem się ram 
tolerancji seksualnej. 

„Z wyjątkiem niewielu wypad- 
ków granicznych — pisze Heard 
— nie jest rzecza trudną określić 
czy filmowi (albo książce) można 
przywiesić szyld z nabisem »sex- 
plołtatione. "Z grubsza biorąc (W 


pragną skupić uwagę widowni na 
aktach fizycznego zbliżenia i na 
pełnej lub połowicznej nagości”. 

Autor nie uważa jednak za 
potrzebne określenie różnicy po- 
między zwykłą pornografią a 
filmami typu „sexploitation". Jak 
sie zdaje, te pierwsze uważa za 
produkty! komercjalne wykorzys- 
tujące erotykę dla zarobku, dru- 
gie zaś — za dzieła sztuki. Heard 
ma tu na uwadze głównie amery 
kańskie „kino podziemne”, kt 
re posiada niewątpliwe osiągnię- 
cia natury eksperymentalnej i 
odznacza się wielką śmiałością w 
traktowaniu spraw erotycznych. 
Heard przyznaje jednak, że „fil- 
my eksploatujące seks czekają 
ciągle na swoich Griffithów, Ei- 


ona natychmiast swoją siłę przy- 
ciągania z wyłączeniem seksual- 
nych neurotyków, którzy tak czy 
owak potrafią uzyskać dostęp do 
tego rodzaju utworów mimo naj- 
ostrzejszych restrykcji społecz- 
nych”. 

„Pozostaje jeszcze problem za- 
sadniczy, a mianowicie czy 030- 
biście życzymy sobie i szukamy 
takich doświadczeń i wzruszeń? 
Colin Heard w konkluzji końco- 
wej pozostawia tę kwestię indy- 
widualnemu wyborowi: „Zaprze- 
czać innym tego prawa, po- 
zbawiać ich swobody wyboru, 
znaczyłoby po prostu zająć pozy” 
cię zwyczajnej nietolerancji”, 


KAPPA 


ytuł „Między wrze- 
Śniem a majem” 
może wydać się po- 
koleniu powoien- 


nemu nielogiczny. 
Młodzież zapewne 
będzie przesta- 
wiała nazwy obu miesięcy. 
Jest to jednak tytuł jak 
najbardziej jednoznaczny 
dla tych, którzy pamiętają 
drugą wojnę Światową. 
WRZESIEŃ znają jeden 
jedyny — gdy wybuchła 
wojna; i jedyny MAJ 
gdy się skończyła. 
Los Polaków w latach 
ujętych tą klamrą nasz 


widz, a także widz zagra- 
niczny oglądał na ekranie 
dotychczas fragmentarycz- 
nie, najczęściej dzięki kró 
kometrażowym filmom, 
montowanym z zachowa- 
nych kronik. Nazwy zaś pól 
bitewnych czytaliśmy na 
pomnikach — Narwik, To- 


Przed Wrześniem 


WRZEŚNIOWYM 
ŚWITEM 


bruk, Lenino, Monte Cassi- 
no, Studzianki, Berlin. Cze- 
kaliśmy na pełnometrażo- 
wy film dokumentalny, 
który by ten spis z pomni- 
ków i książek zamienił nam 
w obrazy, na film, który 
zarazem byłby bogatszy 


nie od krótkiej reportażo- 
wej relacji. 


Taki film zrealizowano w 
'WFD w rocznicę wybuchu 
wojny, na dzień 1 września 
1969. Przed trzydziestu la- 
ty, jak przypomina komen- 
tarz, zbudziły Polskę „nie 


huk bomb”. „Między 
wrześniem a majem” po- 
wstał według scenariusza 
płk. Zbigniewa Załuskiego i 
reżysera Romana Wionczka. 
| Wykorzystano _ bezcenny 
materiał zdjęciowy wielu 
| operatorów, często bez- 
imiennych. To, że film ten 
mógł powstać, to więc 
przede wszystkim zasługa 
owych operatorów oraz 
montażystów i pracowni- 
ków laboratoryjnych, któ- 
rzy taśmy te wywoływali, 
transportowali, przechowy- 
walj w najcięższych nieraz 
warunkach. 

Przed reżyserem stanął 
trudny wybór: co odrzucić? 


KRYSTYNA 


GARBIEŃ 


Film mógł trwać najwyżej 
półtorej godziny. Ten 
przejmujący wykład o woj- 
nie narodził się w 1969 ro- 
ku, jako wizia tamtych 
straszliwych lat. Wizja to 
tragiczna i wspaniała: apo- 
kaliptyczne obrazy przewa- 
lających się czołgów, spa- 
dających samolotów, roz- 
świetlających niebo ogni — 
ukazują nam koszt zdoby- 
wanej wolności. Lecz w 
tym największa zasługa re- - 
żysera, że w tej swoistej 


faktograficznie i artystycz- 


Bunt 
Bibi Andersson 


żołnierska 


trąbka, 


tencji. Stanowi więc system norm 
izakazów w swojej istocie sztucz- 
nych, stojących na drodze swo- 
bodnej realizacji życia jednostek. 
Na straży tych norm stoi Bóg, 
nadaje im sankcję świętości, jest 
ich Źródłem i gwarancją; Bóg, 
który karze za grzechy. Bunt 
przeciw nakazom, żądanie swo- 
body w imię namiętności, jest 
więc  świętokradztwem, jego 
zwycięstwo, nieistnienie kary — 
śmiercią Boga, ujawnieniem ludz. 
kiego pochodzenia owych praw, 
ich przemijalności. 

Ten właśnie bunt, będący zara- 
zem wyzwaniem wobec Boga, aby 
ujawnił swoją obecność, albo — 
w przeciwnym razie — doświad- 
czalną niejako negacją jego ist- 
nienia, przybiera w filmie Sjóma- 
na postać szczególnie drastyczną, 
o wielkim napięciu emocji i wo- 
li. Miłość między bratem i sio- 
strą nie jest tutaj skandalizowa- 
niem publiczności — jak to pró- 
bowali odczytać poszukiwacze 
sensacji — ani ciekawostką z oby- 
czajowej kroniki; wybór tematu 
kazirodztwa jest wyborem szcze- 
gólnie jaskrawej i dramatycznej 
formy buntu: wszak chodzi o naj- 
bardziej powszechne tabu wszyst+ 
kich kultur. Sens całości ma cha- 
rakter metafizycznego ekspery- 
mentu, obyczaj stanowi tylko 
punkt wyjścia. Namiętność jest 


tutaj najsilniejsza, w najbardziej 
czystej postaci bo wbrew 
wszystkiemu i wszystkim, nie 
daje się tłumaczyć niczym poza 
sobą. Symbolizuje całą potęgę 
natury, która nie może się utrzy- 
mać i w tych najbardziej zdawa- 
łoby się trwałych i „naturalnych” 
więzach. 

Ale decyzja aby jej ulec, aby 
to właśnie owa namiętność kie- 
rowała życiem jest już wyborem 
świadomym. Miłości dwojga bo- 


ANDRZEJ 


WERNER 


haterów towarzyszy wątek matki 
Kiiller, kobiety z ludu, która za 
pożycie z własnym ojcem została 
przez ludzi ukarana kalectwem, 
a przez Boga — nienormalnym 
synem. Przypadek czy też prawo? 
— to pytanie przewija się nie- 
ustannie w świadomości bohate- 
rów; postać starej kobiety staje 
się dla nich symbolem zagrożeś 
nia, strasznym memento. Będzie 
to niepewność, czy ich miłość jest 
wyzwaniem tylko wobec praw 
ludzkich czy też praw wiecz- 
nych, może nawet występkiem 
przeciw samej naturze? Charlotta 
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tare, heglowskie prze- 
„świata 
praw” i 
„Świata mrocznych pod- 
ziemnych bogów”, gdzie 
pierwszy jest stworzoną 

przez ludzką społeczność kulturą, 
drugi zaś naturą, samotnością 
wobec śmierci, miłości, wszyst- 
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ciwstawienie 
słonecznych 


kich irracjonalnych popędów — 
zyskuje w filmie Vilgota Sjóma- 
na odwrotny sens emocjonalny, 
krańcowo odmienne wartościo- 
wanie. Kultura nie jest błogosła- 
wioną siłą opiekuńczą przed na- 
miętnościami; istotnie stanowi dla 
nich tamę, ale to właśnie one są 
wartością, prawdą ludzkiej egzys- 


VILGOT SJOMAN — należy do najwybitniejszych twórców szwedzkiej 1 
„nowej fali". Był recezentem teatralnym, krytykiem Hierackim, pisarzem, | 
Spory rozgłos przyniosła mu książka „Hollywood'* i „L 136* (dziennik l 
z realizacji filmu Bergmana „Goście wieczerzy pańskiej”). Od 1352 roku 
pracował jako scenarzysta. Jego plerwszym samodzielnym filmem była | 
„Kochanka”, a później — „491”, głośny film o wykolejonej młodzieży. l 
Kolejne utwory to „Moja siostra, moja miłość” oraz „Ciekawa jestem — 

w kolorze żółtym” i „Ciekawa jestem — w kolorze niebieskim”. 1 
[| 


panoramie, w poszczegól- 
nych ujęciach, widać cenę 
jaką zapłacił każdy po- 
Szczególny żołnierz: Czło- 
wiek. Nieulękły czy prze- 
straszony, głodny, znużony, 
biegnący ostatkiem tchu, 
on, który zdobywał powie- 
trze, góry i morza, on bez 
którego najwymyślniejsze 
machiny wojenne stawały 
bezużyteczne. Ten żołnierz 
właśnie, lotnik czy piechur, 
który na apelu stał tak 
prosto, jak później jego 
cmentarny krzyż, był nie- 
zbędny, by w sztabach do- 
wódcy mogli śledzić na ma- 
pie posunięcia wojsk — aż 
do pełnego zwycięstwa nad 
hitleryzmem, 


To film poświęcony pol- 
skim żołnierzom na fron- 
tach drugiej wojny świato- 
wej, w różnych działaniach, 
w różnych sytuacjach i na 
rozmaltych ziemiach Euro= 
py, Afryki i Azji, Chrono- 
logiczny układ wydarzeń 
zachował w sekwencjach 
akcję symultaniczną, jak 
w rozdziałach powieści. 
Front wschodni i to co się 
działo w Polsce zostało u- 
kazane najdłużej (choć 
zdjęcia są słabsze od pozo- 
stałych) i najdokładniej — 
z poważną próbą syntezy 
zawiłości politycznych od 
września do maja, i ich 
współzależności z działa- 
niami na frontach. Komen- 
tarz — Karola Małcużyń- 
skiego i Zbigniewa Załus- 


Zwycięstwo 


kiego — przyczynia się do 
dednoznaczności wywodu. 
Są w tym filmie nie tyl- 
ko lata walki, lecz i te, 
które wojnę poprzedzały — 
wplecione w refleksje 0 
przyczynach wrześniowych 
klęsk. Są też pierwsze lata 
odbudowy, na ziemi którą 
zaorywało wojsko, jakby 
dla wyrównania krzywd 
czynionych jej wbrew na- 


turze. Są również zdjęcia z 
radosnych manifestacji w 
stolicach Europy po zakoń- 
czeniu wojny. W tym ze- 
stawieniu kadry z naszych 
miast ukazują ludzi umę- 
czonych bardziej niż gdzie 
indziej, stojących na rui- 
nach, na cmentarzach. Film 
przypomina ich twarze bez 
uśmiechu i pytanie w 0- 
czach: co będzie dalej? 


„Między wrześniem a ma- 
jem” zaczyna się i kończy 
tragmentami zdjęć tych sa- 
mych miejsc — czarno-bia- 
łych (z przeszłości) i koloro- 
wych (z teraźniejszości). Wi- 
dzimy jakie były i jakie są. 
Połączenie koloru z szaro- 
ścią wzmacnia kontrast. Ma 
to głęboki sens: w ten spo- 
sób starszemu pokoleniu ko- 
jarzą się zawsze nowe bu- 


dowie z tym, co kiedyś się 
oglądało; w ten sposób naj- 
łatwiej też wskazać mło- 
dym bieg dwudziestu pię- 
ciu lat naszej najnowszej 
historii. 


KRYSTYNA GARBIEŃ 
„Między wrześniem a ma- 


jem» (Polska), reż. Roman 
Wionczek 


tę decyzję podjęła, decyzję 
przejścia na drugą stronę — po- 
za życie społeczne, poza kulturę, 
poza Boga — tam gdzie ustana- 
wia się własne prawodawstwo. 
Dzięki kreacji Bibi Andersson, 
jednej z największych aktorek 
dzisiejszego kina, ten heroiczny 
gest oglądamy nie tylko poprzez 
fabułę, ale — i to przede wszyst- 
kim — w rysach całej postaci, 
w najdrobniejszych szczegółach 
zachowania; jest w niej niepo- 


DWUZ 


wtarzalna wielkość i duma wy- 


zwolonej miłości, jak gdyby sa-- 


mej natury, bezgrzeszność czynu 
uznanego za grzeszny. Mężczyzna 
— relacje te są podobne jak w 
„Błędnych gwiazdach Wielkiej 
Niedźwiedzicy” Viscontiego — 
jest dalszy od natury, jego na- 
miętność nie tak wyłączna i 
wskutek tego skazany na waha- 
nie, mniej odważny, chwiejny. 
"Tyle, że ta chwiejność nie może 
być podstawą oskarżenia, skoro 
alternatywa, wobec której stanął, 
wymagała w każdym przypadku 
wyboru heroicznego, aż nadto 
bolesnej rezygnacji. 

Sztuczny, skonwencjonalizowa- 
ny świat kultury i drzemiące pod 
nim „mroczne potęgi” — ów kon- 
trast podkreślił Sjóman tym sil- 
niej, ubierając swych bohaterów 
w kostiumy wytwornej, osiemna- 
stowiecznej arystokracji. Cały je- 
go film żyje tym przeciwstawie- 
niem, budowanym nieraz bardzo 
kunsztownie. Nawet mąż Char- 
lotty, człowiek zimny, skrajnie 
zracjonalizowany, istniejący świa- 


domie i — zdawałoby się — bez 
reszty w porządku kultury, oka- 
zuje się w końcu postacią roz- 
dartą wewnętrznie; irracjonalne 
pasje i tu triumfują. 

Ale konflikt głównych bohate- 
rów prowadzi nas głębiej, poza 
to przeciwstawienie. Bunt kończy 
się zwycięstwem: urodzone z ka- 
zirodczego związku dziecko jest 
zdrowe i normalne, kara nie ist- 
nieje, była tylko ludzkim wymy- 
słem. Zakończenie filmu ma w 


ACZNE 


sobie patos wyzwolenia od sił 
nadprzyrodzonych. Jest to wszak- 
że — dla bohaterki — zwycięstwo 
pośmiertne, również i w sensie 
metaforycznym. Żyjąc, nie mo- 
gła być ona wolna od lęku, mimo 
wewnętrznego poczucia bezgrzesz- 
ności swojego wyboru. Jej bunt 
był nie tylko buntem przeciw 
zewnętrznym, narzuconym nor- 
mom, aktem ostatecznego non- 
konformizmu, zerwaniem więzów 
ze społeczeństwem i jego wyo- 
brażeniami. To wszystko, wszyst- 
kie normy kultury istniały w 
niej samej, stały się równie inte- 
gralną częścią jej osobowości jak 
owa miłość do rodzonego brata. 
Walka o własne prawa musiała 
być zarazem walką z samym so- 
bą i przeciw sobie. Stąd lęk nie- 
uleczalny, obawa, iż sprzeniewie- 
rzy się czemuś więcej niż tylko 
ludzkim, nietrwałym zakazom. 
Vilgota Sjómana wymienia się 
zazwyczaj jako przedstawiciela 
nowego kina szwedzkiego, zbun- 
towanego przeciw Bergmanowi. 
Ten bunt uczniów wydaje się 


czymś niezmiernie powierzchow- 
nym, zwłaszcza w przypadku 
Donnera i Widerberga; przy pew- 
nej różnicy „warsztatu” cały spo- 
sób myślenia rebeliantów obraca 
się nieświadomie w kręgu pro- 
blemów „starego” mistrza. S; 
man był z nich najmniej buń- 
czuczny, nie szukał na siłę wła- 
snej odrębności. I może również 
dlatego już swoim poprzednim 
filmem — „491” — przerastał o 
głowę rówieśników. „Moja sio- 


WYŻW 


stra, moja miłość”, bezwzględnie 
moim zdaniem  najświetniejszy 
film szwedzki poza wielkimi dzie- 
łami Bergmana, jest już całko- 
witym zerwaniem ze sztucznie 
wytworzoną postawą  „buntu”, 
powrotem do „bergmanowskiego” 
uniwersalizmu pytań, a nawet 
cech stylistycznych, sposobu kon- 
strukcji utworu. A może nie tyle 
powrotem, ile wyrazem spokojnej 
świadomości, iż jest się już poza 
obszarem posądzeń o wtórność 
i można spokojnie mówić to 
właśnie, co się ma do powiedze- 
nia. Spotkać tu za to można róż- 


giem grzechu i kary, Bogiem Są- 
du Ostatecznego, pełni rolę żan- 
darma trzymającego ludzkość na 
uwięzi. Jego śmierć jest uwolnie- 
niem; choć może się ono okazać 
pozorne, to formy niewoli będą 
już sprawą czysto ludzką. Berg- 
mana interesuje inna strona za- 
gadnienia. Nie jak się uwolnić — 
lecz cóż uczynić z uzyskaną swo- 


bodą, która się staje utratą punk- 
tów stałych, wręcz sensu istnie- 
nia? Źródłem rozpaczy jest nie 
obawa przed Bogiem, lecz właśnie 
jego śmierć. Bóg, jego milczenie 
— to utracona gwarancja war- 
tości, gwarancja, którą jakże 
trudno zastąpić. 

Czyż nie jest to wszakże tylko 
różnica perspektywy spojrzenia, 
różnica odmiennej sytuacji, w 
której stanęli bohaterowie tych 
filmów — niezależnie od intencji 


OLENIE 


Sjómana? Punkt dojścia Sjómana 
jest niejako punktem wyjścia 
autora „Milczenia”, wyzwolona 
już Charlotta mogłaby stanąć 
z kolei przed tym samym proble- 
mem, co bohater „Gości wiecze- 
rzy pańskiej”. Gdyby zaś boha- 
terowie Bergmana żyli pod pre- 
sją konkretnej niewoli, obca za- 
pewne byłaby im obawa, iż 
upragniona wolność może się 
okazać nowym cierpieniem. Bliż- 
szą aktualność każdej z tych 
perspektyw określa sytuacja hi- 
storyczna. Bóg jest tu, rzecz ja- 
sna, przede wszystkim symbolem 
— | problem tyczy ustanowienia 
ludzkiego sensu egzystencji, bądź 
obrony przed skostniałymi for- 
mami, które, choć przez człowie- 
ka stworzone, wymknąć się mogą 
spod jego kontroli. 


ANDRZEJ WERNER 


„Moja siostra, moja miłość” (Szwe- 
cja), reż. Vilgot Sjóman 
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20M] MEKSYKAŃSKI 
KYÓNE KANE 


Korzystając z wakacji, czytam zaległe lektury. Właśnie 
przeczytałem powieść młodego meksykańskiego pisarza 
Carlosa Fuentesa — „Śmierć Artemia Cruz”, wydaną nie- 
dawno w czytelnikowskiej serii Nike. 

Na skrzydełku książki wydawca pomieścił informację, że 
Fuentes jest jednym z mistrzów współczesnej prozy Ame- 
ryki Łacińskiej, że jego twórczość obraca się wokół rewo- 
lucji agrarnej 1910 roku, a „życie Artemia Cruz to zbele- 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


tryzowana historia Meksyku, od początków stulecia aż do 
naszych dni". 

To myląca informacja, ta ostatnia. „Śmierć Artemia Cruz” 
jest przede wszystkim historią umierania człowieka, kie- 
dy — jak powiada Pasolini — śmierć, niby montaż w fil- 
mie, nadaje nagle życiu sens. 

Powieść Fuentesa kojarzy mi się z „Obywatelem Kane” 
Orsona Wellesa. Znów potentat finansowy, który trząsł 
losami ludzi i kraju. Zdradził ideały młodości, był głęboko 
miemoralny i wspaniały. 

Wolę „Obywatela Kane”. Welles bardziej skupił się na 
swoim bohaterze i na jego niepowtarzalności. Welles jest 
naiwny z tą „Różyczką” na końcu, z tym tajemniczym sło- 
wem, które Kane szepcze na łożu śmierci, Ale Kane'a czuje 
się przez cuły czas jako kogoś bliskiego, dobrze znajome- 
go, siebie samego. 

Fuentes jest mniej współczesny. Chociaż „Obywatel Ka- 
ne” ukazał się w roku 1941, a „Śmierć Artemia Cruz" w 
1962 roku. Chociaż powieść Fuentesa została opowiedziana 
aż w trzech osobach: przez autoru, bohatera i jego sumie- 
nie. W tej powieści jest rzeczywiście historia Meksyku 
ostatnich kilkudziesięciu lat i jeszcze wcześniejsza, bo sięga- 
jąca aż podboju Ameryki, W tej powieści jest też długa hi- 
storia bohatera, która się z tamtą wiąże (nędzarska mło- 
dość Artemia, jego udział w „rewolucji, zdrada, wielka for- 
tuna). 

„Obywatel Kane” jest zwarty. Pokazany w miejscach 
najpotrzebniejszych, sposobami najbardziej niezbędnymi. 
To — pamiętamy — niemal opowieść detektywistyczna. 
Dziennikarzowi z brukowej prasy, który prowadzi śledztwo, 
zależy przede wszystkim, żeby dowiedzieć się co oznaczało 
słowo: „Różyczka”. 

Tymczasem w „Śmierci Artemia Cruz” znalazło się 
wszystko, czym rozporządzają współczesna literatura i film 
razem wzięte: zmienne sposoby narracji, epika i monolog 
wewnętrzny, „nowo powieściowa” fragmentaryczność. Dzi- 
siejsza powieść i film czasem za wiele umieją. 

W „Obywatelu Kane” człowiek zdobył w życiu niemal 
wszystko, co zdobyć można. Nie zdobył tylko szczęścia. 
Wielkość filntu Wellesa na tym polega, że Kane przez cały 
czas szczęście prowokował i nic z tego nie wyszło. To ma- 
ło, ale zarazem bardzo wiele — ta wyłączność i jednotema- 
tyczność dzieła. 

Odwrotnie w „Śmierci Artemia Cruz”. Jest tu tematów 
i spraw bez liku. Spraw bohatera równieź, Jest też jego 
samotność. Ale w tym tłoku, Nie wynoszę nic więc dla 
siebie z książki. Może samo umięranie bohatera, sam jego 
biologiczny rozkład. 

W przeciwieństwie do „Obywatela Kane” dzieła kul- 
tury masowej, pełnego tej kultury — w powieści Fuentesa 
znajduję całe stulecia tradycji: poezję starą, nową, ludową; 
pełno ozdób i zapamiętanych motywów. Za wiele tu pamię- 
ci. Za wiele reminiscencji. Z kina też. 

Jest np. coś z Bunuela, z „Anioła zagłady”: „Olbrzymie 
szczury, o czarnych zębach i spiczastych pyskach, zalud- 
miały strychy i piwnice tego dawnego klasztoru Św. Hiero- 
nima i czasami ukazywały się bezwstydnie w kątach sa- 
łonu. W ciemnościach nad głowami i pod stopami uczest- 
ników festynu czekały... może.. sposobności, by zuskoczyć 
ich wszystkich, roznieść zarazę (...). Gdyby znowu skinął 
ramieniem, żeby służący żelaznymi sztabami zatarasowali 
wyjścia... drogi ucieczki z tego domu pełnego amfor i waż, 
kumsztownych boazerii, łóżek z baldachimem i firankami... 
kluczy z kutego żeluza, kujrów z okuciami i stali, posą- 
gów, mnichów i lwów... i gdyby zmusić tę gromadę ludzi 
do pozostania tutaj, na tonącym okręcie (...)”. Albo „stara 
Ludivinia, zamknięta na zawsze w sypialni w otoczeniu 
absurdalnych śŚwieczników”, niby z „Ręki w potrzasku” 
Torre-Nilssona. Jest tu coś ze „Śmierci Wergilego” Brocha, 
z owej poetyckiej powieści o historii świata. A w pejzażu 
wygasłe wulkany, jak w książce Lowry'ego „Pod wulka- 
nem”, i melancholia tamtego kraju. 

,, Najciekawsze jednak, że „Obywatel Kane”, film, jest bar- 
dziej „wewnętrzny” od powieści, skupiony na duszy ludz- 
kiej, podczas kiedy właściwie winno być odwrotnie. 


Bohaterska obrona 
„Wolne miasto” 


Ułańska legenda 
sLotna” 


W trzydziestą 
rocznicę wybu 


chu drugiej 

wojny śŚwiato- 

wej chcemy 
przypomnieć, 


jakie problemy 
Września poru- 
szyli _ dotych- 
czas nasi fil- 
mowcy, a jakie 
czekają jeszcze 
na podjęcie ich 
przez film. 


Fakty 
Westerplatte”! 


RZESZIENŃ 


JAK BYŁO 'P 


'W dorobku polskiego kina fabularnego nie- 
wiele można znaleźć filmów poświęconych 
całkowicie tematyce wrześniowej lub choćby 
tylko w jakimś stopniu z nią związanych. 
Zbyt silnie, być może, działała tu legenda 
Wielkiej Klęski, zbyt silnie, aby można się 
było jej przeciwstawić czy przynajmniej 
przekraczać granice zakreślające jej wizję; 
owa legenda obrastała w dodatkowe mity 
zdrady, hańby, głupoty i rozkładu. Oczy- 
wiście, były wyjątki — _ Westerplatte, 
poczta gdańska, obrona Warszawy. Ale nawet 
te epizody Września, zanim doczekały się 
wnikliwej historycznej czy nawet tylko pu- 
blicystycznej weryfikacji — także dały po- 
czątek swoim mitom, które z kolei, zsumowa- 
ne z mitologią polskiego podziemia, tworzyły 
obrazy niedalekiej przeszłości albo nazbyt 
uproszczone, albo nazbyt skomplikowane, 
częściej jednak skłaniające do metafizycznej 
kontemplacji niźli do rzeczowych rozmyślań 
i ocen. Trudno się temu dziwić; wypadki na- 
stępowały szybko po sobie: Wrzesień, okupa- 
cja, rozdarcie polityczne podziemia, tragedia 
powstania, wreszcie wyzwolenie i rewolucja 
społeczna. Taka kondensacja faktów i proce- 
sów politycznych w okresie zaledwie pięciu 
lat nie mogła sprzyjać nieomylnemu ich rozu- 
mieniu. 

Polskie kino niechętnie wstępowało na dro- 
gę historiozofii i dopiero w okresie „szkoły 
polskiej” zaprezentowało szereg dzieł, które — 
niezależnie od postaw twórców i ich oceny — 
wywołały społeczną, ogólnonarodową potrze- 
bę weryfikacji poglądów, dotyczących _naj- 
nowszej historii Polski, w tym również i 
Września. 


I tak w latach 1958—1959 odbyły się aż trzy 
premiery filmów zainspirowanych kampanią 
roku 1939: „Wolnego miasta” Stanisława Ró- 
żewicza, „Orła” Leonarda Buczkowskiego i 
„Lotnej” Andrzeja Wajdy. Ale kierunki tej 
inspiracji były różne. Różewicza zafascyno- 
wała bohaterska obrona poczty gdańskiej, 


Buczkowskiego — piękna epopeja polskiego 
okrętu podwodnego. Obaj budowali swe fik- 
cje fabularne na autentycznych, konkretnych 
faktach i chociaż, jak w wypadku „Orła”, re- 
żyser świadomie potraktował historię okrętu 
w sposób dosyć dowolny i nie zawsze zgodny 
z istotnym biegiem wydarzeń — sens obu fil- 
mów jest taki sam: odnotowanie konkretnych 
epizodów wrześniowych i ich filmowe opisa- 
nie. To wszystko. Żadnych uogólnień, żadnych 
kontrowersji. 


Wajda natomiast swój „fragment epopei u- 
łańskiej” wyjął z kampanii wrześniowej w 
ogóle, poszukując w losach jednego szwadro- 
nu jeśli nie syntezy Września, to przynaj- 
mniej jego sensu. 


Opowiadanie Żukrowskiego połączył Wajda 
z legendą ułańską; zaatakował ową legendę, 
przyjmując ją za rzeczywistość. Ten zabieg 
stał się jedną z przyczyn porażki filmu, ale 
też dzięki „Lotnej” na tyle wzrosło zaintere- 
sowanie mitem szarży na czołgi, że dotarto 
wreszcie do jego źródeł i skutecznie obalono. 
Trzeba więc było dopiero filmowej prowoka- 
cji, aby dać świadectwo prawdzie. 


Motywy wrześniowe pojawiają się wkrótce 
potem w „Zezowatym szczęściu” Munka, w 
„Drugim brzegu” Kuźmińskiego, w „Świadec- 
twie urodzenia” Różewicza, ciążą na atmosfe- 
rze „Pożegnań” i „Jak być kochaną” Hasa, 
wreszcie na „Niekochanej” Nasfetera. Ale ża- 
den z tych filmów nie pretendował do tworze- 
nia własnej wizji klęski roku 1939, co najwy- 
żej wykorzystywał pewne jej elementy dla 
sobie przypisanych celów. Na nową serię 
wrześniowych tematów złożą się dopiero „Don 
Gabriel” Petelskich, „Westerplatte” Stanisła- 
wa Różewicza i „Sąsiedzi” Aleksandra Ścibor- 
Rylskiego. 


I znów rzecz wygląda podobnie jak w wy- 
padku filmów z końca lat pięćdziesiątych. Ró- 
żewicz stawia sobie takie same zadania, jak 
przy realizacji „Wolnego miasta”, Ścibor-Ryl- 


ski podejmuje się odtworzenia wydarzeń 
związanych z tzw. krwawą niedzielą w Byd- 
goszczy. I tylko „Don Gabriel” usiłuje prze- 
kroczyć ramy opisu konkretnych zdarzeń, pró- 
bując poprzez wojenne losy intelektualisty 
dotrzeć do sedna sprawy. Ale dociera tylko 
do jądra jak najbardziej schematycznych i 
zleżałych wizji Września — Września zdrady, 
hańby, głupoty i rozkładu. A przecież ten 
sam Wrzesień był impulsem polskiego zry- 
wu, początkiem oporu, pierwszym etapem 
konsekwentnej i nieustępliwej walki zbroj- 
nej, był także symbolem bohaterstwa narodu. 


Prawdy, całej prawdy i tylko prawdy o 
Wrześniu nie jest w stanie udźwignąć żadne, 
choćby najznakomitsze dzieło filmowe, może 
więc właśnie najsłuszniejsza jest droga wy- 
znaczana przez Buczkowskiego, Różewicza i 
Ścibor-Rylskiego. Kampania wrześniowa sta- 
nowi ciągle jeszcze kopalnię tematów dla fil- 
mu fabularnego, choć wiele z tych najważ- 


BOGUMIŁ 


DROZDOWSKI 


niejszych Zostało już wykorzystanych, ale 
czyż tylko o tematy tu chodzi? Ile z nich zys- 
kało w swym filmowym kształcie właściwą 
rangę artystyczną, odpowiedni klimat moral- 
ny i emocjonalny? Należyty oddźwięk spo- 
łeczny wreszcie? 


„Westerplatte” na pewno, ale czy także 
„Wolne miasto”, „Orzeł” i inne — można 
mieć poważne wątpliwości. Być może, ów dy- 
stans, który obalał legendy, ograniczył rów- 
nież skalę doznań i uczuć twórców, owionął 
chłodem owe gwałtowne oddalające się w 
głąb historii tematy i problemy. Ocalić je od 
zapomnienia nietrudno, ale przeżyć je w 
swym dziele jeszcze raz — znacznie trudniej. 
Wszak to już trzydzieści lat. 
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EVALD SCHORM:- NIE UWAŻAM SIĘ ZA ARTYSTĘ 


Trzydziestoośmioletni Evald Schorm należy do najwybitniejszych reżyserów 
czechosłowackiej „nowej fali". W filmie fabularnym debiutował w roku 1964 
„Odwagą na co dzień”. Debiut ten przyniósł mu nagrodę krytyki czechosło- 
wackiej | Grand Prix na festiwalu nowego kina w Pesaro. W rok później 
film „Perły na dnie”, w którym reżyserował jedną z nowel, uzyskał nagrodę 
FIPRESCI na festiwalu w Locarno. Jego dalsze filmy to: „Powrót syna mar- 
notrawnego”, wyświetlane niedawno na naszych ekranach „Intrygantki'' oraz 
prezentowany na tegorocznym festiwalu w Cannes „Koniec proboszcza”. 

— Nagrody — mówi Schorm — to rzecz przyjemna. Ale bardziej zależy mi 
na zdantu publiczności. Uważam je za prawdziwsze. Nie lubię mówić o mo- 
jej pracy, bo kiedy kończy się realizację jednego filmu, myśli się już o na- 
stępnym i tamten ukończony film wydaje się dość odlegty. 

Zajmuję się także reżyserią teatralną. Przygotowuję teraz inscenizację sztu- 
ki „Do wynajęcia na godziny”, której autorem jest znany u nas aktor Pa- 
vel Landovsky; to jego debiut dramatyczny. Dwaj starsi panowie są posia- 
daczami mieszkanta, które odstępują od czasu do czasu na kilka godzin mło- 
dej parze. Pewnego dnia następuje spotkanie czworga bohaterów i wielka 
dyskusja o życiu t o ludziach. To sztuka ironiczna i melancholijna zarazem. 
Grają w niej: Jana Brejchova, Oldrtch Novy, Miroslav Homola t Frantiśek 
Husak, Sztukę wystawia Teatr-Club w centrum Pragi. || 

Czym różni się reżyseria teatralna od filmowej? Trudno na to odpowie- 
dzieć. Te dwa sposoby wypowiedzi są dla mnie po prostu przygodami w 
równym stopntu pociągającymi | wzbogacającymi. Kiedy jestem na scenie, 
myślę w sposób teatralny. Za kamerą jestem filmowcem. Nie uważam się 
za „artystę”, zależy mi na zachowaniu pewnego dystansu do uprawianych 
przeze mnie dyscyplin. I teatr, i film cechuje przecież konieczność nieustan- 
nych poszuktwań. 

Moje projekty ekranowe? Przygotowuję film „Siedem dni, ósma noc” 
oparty na scenariuszu Zdenka Mahlera. To historia ponadczasowa, ale może 
też rozgrywać się współcześnie w Czechosłowacji. Chcę realizować ten film 
w plenerach, w czeskiej wst położonej o siedemdziesiąt kilometrów od Pragi. 
Postanowiłem nie korzystać w ogóle z atelier. Film powinien być gotów 
w październiku. 


Odwrót od filmu. 
Evald Schorm 


Powrót do miłości 
Annie Girardot 


„CZŁOWIEK, KTÓRY MI 


| = taki tytmł ma nosic najnowszy film Claude'a Leloucha. Film miał Ekipa 
się początkowo nazywać „Jeszcze jedna historia miłosna”, a później | nieustai 
Kolejno: „Historia miłości”, „Historia miłosna u Wuja Sama”, „PO- _ przemy 
dróż na zachód”. Tytuł „Cziowiek, który mi się podoba” jest już po- By, 

|. dobno ostateczny, a sam Lelouch uważa ten film za ni niejszy w 2 


swej karierze. Pierwsze zdjęcia zostały nakręcone w Stanach Zjedno- _ Lelouch 
noczonych. Tu bowiem zaczyna się akcja. Bohaterowie to kompozytor _ Paryski 
muzyki filmowej (rolę tę gra Jean-Paul Belmondo) i aktorka (Annie Późnie 
Girardoty, Oboje spotykają się w Los Angeles, odbywają wspólnie po- 

dróż do Nowego Jorku, a później do Rzymu i'Nicel. Rodzi się między _ Zdjęcia 
| nimi miłość, mimo że oboje nie są ludźmi wolnymi. mone Ś 


FILM 
O DOWŻENCE 


Julia Sołncewa, wdowa po 
znakomitym reżyserze ra- 
dzieckim Aleksandrze Dow- 
żence, rozpoczęła pracę nad 

D _ p | lilmem poświęconym jego 
Paa a 24 | życiu 1 twórczości. W filmie 
wykorzystane zostaną mate- . 
"m riały z prywatnego archi- 
PAC losdaką po” y wum. Fragmenty dokumen- 

R talne będą się przeplatać z 
5 | urywkami fabularnych til- 
"My mów Dowżenki. 


telegramy 


MOSKWA. W wieku jćdziesięciu ośmiu lat zmarł znany piosenkarz i aktor filmowy Mark Ber- 


nes, pamiętny z kreacji w filmach „Człowiek z karabinem” i „Dwaj żołnierze”. 


WENECJA. Tegoroczny festiwal filmowy w Wenecji zgromadził dwadzieścia sześć filmów z siedem- 


nastu krajów. W konkursie pokazano m. in.: o Cerano" Serge Roulleta (Francja), „Dzienne 

gwiazdy” Igora Tałankina (ZSRR), „Zimowe sirocco” Miklosa Jancso (Węgry), „Satyricon” Federico , Odkrywanie przyszłości 
Felliniego (Włochy), „Honor i sława” Hynka Boćana (CSRS), „Chlew” Pier-Paolo Pasoliniego (Wło- Anna Karina 

chy), „Ojciec” Alfa Sjóberga (Szwecja). 

HOLLYWOOD. Otto Preminger („Anatomia morderstwa”) reżyseruje film kryminalny „Powiedz, że POWRÓT ANN K 


mnie kochasz, Junie Moon”, w którym główną rolę gra sławny odtwórca „Świętego” — Roger Moore. 


2 Po dwuletnim pobycie w Ameryce powró 
Jego partnerami są: Liza Minelli i Ken Howard. 


Anna Karina. Niebawem aktorka wystąpi 1 


ś z TR s styczno-naukowym „Czas umierania”, kt 
PARYŻ. Tegoroczną nagrodę im. Maxa Ophulsa przyznano filmowi Erica Rohmera „Moja noc u Andrć Farwagi. Kartna będzie tu kobietą obi 


Maud”, wyświetlanemu -na festiwalu w Cannes, ścią odkrywanta przyszłości. 
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JEDNYM 


ZDANIEM 


Michele Mercier 
(na zdjęciu), boha- 
terka przygodowego 
cyklu o pięknej An- 
gelice, przybyła do 
Stambułu, gdzie za- 
gra Turczynkę w 
filmie „Wątpliwi pa- 
trioct* Petera Col- 


ltnsona. 


* 


Włoski reżyser Sal- 
vatore Samperi prze- 
nosi na ekran anty- 


hitlerowską sztukę 


Alberta _ Moravit 
„Bóg Kurt”. 
x 
SIĘ PODOBA” R BA 
(„Skąd przycho- 
oucha jest liczniejsza niż zwykle. Wokół reżysera kręci się dzisz? ukończył 
czterdzieści osób. Wynika to z zasad amerykańskiego 
filmowego, według których na jednego technika europej- ZEM UAE! 
1 przypadać co najmniej pięciu techników amerykańskich. s czeiaikówi CE 
fonadto do swojej dyspozycji 20 samochodów i samolot. , 
emiera filmu jest przewidziana na listopad. Robertem Hosseinem 
«elouch przystąpi do realizacji filmu „Różowe i czarne”. NBT GA 


14 kręcone we Francji, a w głównych rolach wystąpią: Si- 


oret i Jean-Claude Brialy. lach głównych. 


HISTORIA KRZYSZTOFA KOLUMBA ZĘON JOSEPHA KOSMY 


Amerykański reżyser Edward Dmytryk ukończył scenariusz filmu biograticznego o życiu Krzysztofa Kolum- 
ba. Rolę tytułową objął Omar Sharit. Rolę królowej hiszpańskiej zagra Ingrid Bergman, w jednej z dalszych ról 2 
ABER A= DBRAWAYĆ W Paryżu zmarł w wieku sześćdziesięciu 

. czterech lat Joseph Kosma, wybitny kom- 
pozytor pochodzenia węgierskiego. Karierę 


Odkrywanie przeszłości rozpoczął od pisania melodii do wierszy 
Omac Sharif i Camilla Sparv Jacquesa Próverta. Dzięki Próvertowi, zna: 
komitemu poecie i scenarzyście, trafił do 
filmu. Kosma był autorem ilustracji mu- 


zycznych do blisko stu filmów, wśród nich 
tak głośnych, jak „Komedianci” Marcela 
Carnć i „Towarzysze broni” Jeana Renoira. 


„WYSPA OKINAWA” 


Grupa japońskich dokumentalistów ukoń- 
czyła pod kierunkiem reżysera Yoti Adzu- 
ma zdjęcia do filmu dokumentalnego „Wy- 
spa Okinawa” 

— Chcieliśmy pokazać — mówi Adzuma 
— jeden zwykły dzień mieszkańców Oktna- 
wy. Dzień ten zaczyna się o godzinie trze- 
ciej nad ranem, kiedy z pobliskiego lotni- 
ska z ogromnym hałasem wzbijają stę w 
niebo amerykańskie bombowce B-$2. Okna 
domów t szkół są zabite na głucho. B-52 
lecą na Wietnam; lecą t wracają — tak 
trwa do późnej nocy. 

Wojskowe władze Okinawy przeszkadza- 
ty naszej ektpie jak tylko mogły. Musteliś- 
my szybko zmieniać miejsce postoju. Chce- 
my żeby „Wyspa Okinawa” jak najprędzej 


RINY 


do Francji weszła na ekrany. Może to w jaktć sposób 
imie fanta- wpłynie na decyzję rządu, aby zlikwidować 

reżyseruje amerykańską bazę na wyspie. Wieśniacy i 
t63ą zdolno- rybacy będą mogli wówczas spokojnie po- 


wrócić do swych domów. 
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Czego możemy oczekiwać 
od filmu popularnego? Gdzie 
przebiega granica między fil- 
mem łatwym a tandetnym? 
Jakie zadania społeczne mo- 
że spełnić film popularny? 
Autor artykułu szuka odpo- 
wiedzi na te pytania. 


Popularny — to tyle, co powszechnie do- 
stępny, przedstawiony w sposób dla wszyst 
kich zrozumiały. Ta słownikowa definicja 
znakomicie określa cechy, które mamy na 
myśli mówiąc o filmie popularnym. Tylko 
pozornie jest to definicja bardzo szeroka. Po- 
wszechna dostępność filmu uwarunkowana 
jest bowiem stopniem jego trudności dla wi- 
dza. Względy komercyjne regulują te sprawy 
na całym świecie. Szerokie rozpowszechnia- 
nie, a więc powszechną dostępność, zapewnio- 
ne mają filmy łatwe, których treść i forma 
nie nastręczają trudności w masowym od- 
biorze. 

Próg wymagań artystycznych, stawianych 
takim filmom, jest na tyle niski, że nie sta- 
nowi on żadnej przeszkody dla szerokiego 
rozlewania się tandety, która nie zawsze o- 
znacza niedbałe wykonanie. Często bowiem 
liche naśladowanie — w sensie artystycznym 
— ogólnie cenionych konwencji i walorów 
wiąże się z dobrą jakością techniczną. Prze- 
mysł rozrywkowy wprowadzą w produkcji 
filmów coraz wyższe standardy. 

Charakterystyczną jednak cechą filmu po- 
pularnego jest to, że nie znosi on żadnego 
nowatorstwa w zakresie formy. Nie może być 
terenem żadnych eksperymentów formalnych. 
Jego forma musi być sprawdzona, standardo- 
wa, konwencjonalna, a więc łatwa dla każ- 
depo. Jeżeli w filmie popularnym pojawia się 
nowe rozwiązanie formalne, dzieje się to do- 
piero wówczas, kiedy to rozwiązanie, spraw- 
dzone w wielu filmach o mniejszym zasięgu 
działania, nabrało już waloru konwencji. Dla- 
tego też film popularny nie może być czynni- 
kiem rozwoju sztuki filmowej, jest natomiast 
owocem tego rozwoju. 

Film popularny jest jednym z ważniejszych 
czynników kultury masowej, przejawem, ale 
i jednym ze źródeł jej homogenizacji. 


ILUZJA, BAŚŃ, STEREOTYPY 


Film popularny daje iluzję świata oczysz- 
czonego z komplikacji. Opowiada bajki, w 
które łatwo wierzyć i w które chce się wie- 
rzyć. Problemy, konflikty, wartości są w nim 
ujednolicone, doprowadzone przez ów proces 
homogenizacji do wymiarów i form najłatwiej 
przyswajalnych dla przeciętnego widza. Mi- 
łość i gniew, szczęście i cierpienie, zamknięte 
w pigułkach prostych, jasnych sytuacji, stają 
się normalnymi, oczywistymi składnikami ży- 
cia, które widz przyjmuje jako dane, nie wy- 
magające szczególnych zabiegów udoskonala- 
jących. 

Konflikty prezentowane w filmie popular- 
nym nie mogą być ostre ani też zbyt złożone, 
zmuszałoby to bowiem widza do wysiłku oce- 
ny opartej nie na najprostszych, potocznych 
kryteriach, ale na refleksjach. A przecież film 
popularny nie powinien budzić wątpliwości, 
nie powinien pozostawiać marginesu dla re- 
fleksji widza. 

Łatwość filmu popularnego polega — mię- 
dzy innymi — na oczywistości sugerowanych 
ocen moralnych. Film ten wprowadza — nie- 
zależnie od ujmowania tematu — porządek 
i ład moralny w prezentowanym świecie nie 
w wyniku jakichś założeń ideowo-światopo- 
glądowych, ale po prostu dla wygody widza. 
Bohaterowie tych filmów wyposażeni są 
w cechy łatwo uchwytne, stąd ich postępowa- 
nie jest jednoznaczne, utrzymane w grani- 
cach potocznie znanych stereotypów, łatwo 
poddające się kwalifikacji wedle konwencjo- 
nalnych kryteriów. 

Pragnienie potwierdzenia swej tożsamości 
z otoczeniem bywa bardzo silne. Zwłaszcza 
u osobników przeciętnych, którzy nie trudzą 
się samodzielnym myśleniem, łatwo i chętnie 
przyjmując potoczne formuły poglądów i 0- 
cen. Być jak inni, czuć jak wszyscy — to ied- 
nak pomimo wszystko postawa najczęściej 
spotykana. Najłatwiej przecież i najwygod- 
niej korzystać ze szlaków przetartych i ozna- 


10. 


Odwaga 
Stanisław 
Mikulski 
w „Stawce 
większej 
niż życie” 


BEZ KOMPLIKACJI 


kowanych, spotykając ludzi dążących w tym 
samym kierunku. Najbezpieczniej bywa prze- 
cież w tłumie istot podobnych i tak samo 
czujących. Można się ukryć, wtopić w masę, 
nie wyróżniać się, a przecież odczuwać swo- 
je znaczenie i siłę, jako znaczenie i siłę cząst- 
ki wielkiej, potężnej masy. 

Jeżeli film w ogóle, jako sztuka masowa, 
utracił już niemało ze swej roli organizatora 
wzruszeń na rzecz telewizji, to najmniej od- 
nosi się to do tej jego odmiany, którą nazy- 
wamy filmem popularnym. On bowiem utrzy- 
muje swój stan posiadania jako czynnik uni- 
formizujący masowe wyobrażenia, przekona- 
nia i uczucia. Obrazkowe opowieści o ba- 
nalnych treściach i banalnej formie, jakimi 
są przeważnie filmy popularne, nie służą 
wychowaniu moralnemu czy estetycznemu, 
ponieważ przede wszystkim służą rozrywce, 
mogą jednak — przez swą łatwość dociera- 
nia do mas — sugerować bardzo wiele: od 
modelu bohatera, jako wzorca osobowego, po 
światopogląd. Jedną przecież z żelaznych za- 
sad dramaturgii filmu popularnego jest 
happy end. Powszechność wprowadzania 


happy endu, masowość filmu popular- 
nego z happy endem — nadaje tej figu- 
rze dramaturgicznej rangę kategorii filozo- 
ficznej. „Tak częste wprowadzanie happy 
endu — pisze Edgar Morin w »Duchu czasu« 
— ogranicza rozmiary tragiczności w ramach 
współczesnego świata wyobraźni”. 1 dalej: 
„Poprzez happy end kultura masowa propo- 
nuje nowy realistyczno-estetyczny sposób, 
który zastępuje religijne pojęcie zbawienia, 
a w którym człowiek, nie osobiście, ale za- 
stępczo, realizuje swoje pragnienie wieczno- 
ści. Happy end, poprzez identyfikację widza 
z sympatycznym bohaterem, włącza się 
w pewną artystyczną koncepcję życia. Usi- 
łując usunąć tragedię, happy end pragnie rów- 
nocześnie wygnać z życia poczucie absurdu 
i szaleństwa ludzkich przedsięwzięć”. 


Innym walorem zapewniającym filmowi 
popularność jest tkliwość. „Dama Kamelio- 
wa” jest filmem popularnym, jednym z tych 
— nielicznych — które nie mają happy 
endu. Jest to rzadkie ustępstwo na rzecz 
prawdy literackiej. Do źródeł literackich film 


popularny sięga bardzo często, nie zawsze 
z pietyzmem dla dzieła, W filmowej „Damie 
Kameliowej” jest tkliwość w obrazie dale- 
kiego i nie angażującego ludzkiego nieszczę- 
Ścia. Wzruszając się losem bohaterki, wiele 
kobiet na widowni roztkliwia się do łez. Roz- 
tkliwia się jednak raczej nad sobą niż nad 
losem kurtyzany, bohaterki dumasowskiego 
romansu. Jest to płacz terapeutyczny. Łzy 
przynoszą ulgę, łagodząc ostrość przeżywania 
własnych, aktualnych konfliktów. Obraz cu- 
dzego nieszczęścia staje się pociechą we wła- 
snej prawdziwej czy wyimaginowanej nie- 
doli. 


DZIELNY, SYMPATYCZNY 


Bohater filmu popularnego musi być sym- 
patyczny, ale przede wszystkim musi być 
dzielny. Musi być tym—któremu—wszyst- 
ko—się—udaje. Dzielność jest walorem, któ- 
remu film popularny składa najwięcej hoł- 
dów. Powinien być, gdy trzeba, twardy. Jest 
też nieskomplikowany. 

Nikogo z młodych widzów nie interesuje to, 
co myśli kapitan Kloss, ważny bowiem jest 
tylko efekt jego działań. Kmicic, Wołodyjow- 
ski nie muszą — ba — nie powinni rozstrzy- 
sać żadnych problemów intelektualnych. Ich 


TANISŁAW GRZELECKI 


rola wyczerpuje się na trai..ych rozwiąza- 
niach praktycznych: jak podejść, jak ubiec 
wroga, jak znaleźć najlepsze wyjście z trud- 
nej sytuacji. Owszem, rozstrzygają i w spra- 
wach moralnych, ale jest to problematyka 
kodeksu rycerskiego oraz podstawowych na- 
kazów patriotyzmu. 

Kodeks rycerski nakazuje walkę bezpardo- 
nową, ale prowadzoną fair. Podstęp jest do- 
puszczalny, ale nie wolno złamać danego sło- 
wa. Bezwzględność w walce jest konieczno- 
ścią, ale okrucieństwo hańbi. Wbijanie na pal 
jest wykonaniem kaźni usankcjonowanej, ale 
żaden z rycerzy nie podjąłby się funkcji ka- 
towskich. 

Bohater filmu popularnego — każdego ga- 
tunku — powinien budzić szacunek widza. 
W popularnych filmach przygodowych, podob- 
nych w treści i stylu do prościutkich komik- 
sów, bohater ucieleśniający ideał super- 
mana budzi nie tyle szacunek, ile podziw, 
reakcję widza, w której uznanie i zachwyt 


miesza się z odrobiną zawiści i lęku. Czasa- 
mi skłania do nieudolnych naśladownictw 
w życiu realnym. 


KSZTAŁTOWANIE POSTAW 


Istotne działanie filmu popułarnego nie po- 
lega jednak na sugerowaniu bezpośredniego 
naśladowania bohaterów. Na ogół ograni- 
czenia w życiu powszednim skutecznie temu 
przeciwdziałają. Istotnie działanie tego rodza- 
ju filmów polega na częstym dawkowaniu 
pewnych bodźców, na powolnym nasycaniu 
świadomości i wyobraźni treściami kształtu- 
jącymi obraz świata i postawę człowieka. Nie 
wolno jednak zapominać, że nie ma tu związ- 
ków i wpływów jednostronnych. Nie tylko 
bowiem taka widownia, jaki film popularny, 
ale i odwrotnie: taki film popularny, jakie 
potrzeby i żądania widowni. Kultura maso- 
wa i jej konsument — przeciętny widz kino- 
wy, jego świadomość, jego postawa życiowa, 
jego upodobania i potrzeby — są to produk- 
ty działania wielu czynników. Niektóre z nich 
są szczególnie ważne, żadnego jednak nie 
można demonizować. 

Film popularny musi być łatwy, nie musi 
być tandetny. Konwencje najbardziej popular- 
ne nasycić można wysokiej jakości walora- 
mi artystycznymi i wychowawczymi. Szerokie 
pole działania i wielki obowiązek społeczny 
dla kinematografii zaangażowanej. Są wes- 
terny — dzieła sztuki, są filmy kryminalne 
zasługujące na tę rangę, są i filmy kostiumo- 
we o wysokich walorach treściowych. 

Możliwości filmu popularnego w tym za- 
kresie równają się niemal jego wpływom spo- 
łecznie i jednostkowo ujemnym. Powołajmy 
się raz jeszcze na Edgara Morina: „Jednost- 
ka, coraz bardziej wykorzeniona z przeszło- 
Ści, nie inwestująca w nie poza własnym ży- 
ciem, może słusznie dopatrywać uwznioślo- 
nego wizerunku własnej sytuacji w bohate- 
rach, filmowych — tych bohaterach bez prze- 
szłości i bez innej przyszłości poza happy en- 
dem — tak ściśle realizujących hasło: »szu- 
kajcie własnej pełni«”. 

Tworzymy kulturę powszechną, którą chcie- 
libyśmy nasycić wartościami opartymi na sza: 
cunku dla człowieka, na uznaniu jego rol 
twórcy coraz lepszego świata, jego walorów 
jednostkowych, ale i jego chęci inwestowa- 
nia nie tylko we własne życie, ale i w do- 
bro ogólne. Film popularny zaangażowany 
a więc — jak ktoś słusznie to określił — film 
zanurzony w konkretną rzeczywistość poli- 
tyczną, może i powinien stać się jednym 
z czynników tej kultury. 


Tkliwość 
Greta Garbo i Robert Taylor w „Damie Kameliowej" 


SOCJOLOG 
W KINIE 
WIEJSKIM 


Od 1958 roku trwają badania nad 
odbiorem filmu w naszym społeczeń- 
stwie, Prace te prowadzi PAN, w opar- 
ciu o pomoc organizacyjną i finansową 
CWF, instytucji najbardziej zaintereso- 
wanej rozeznaniem mechanizmów rzą- 
dzących rozpowszechnianiem. Kolejna 
publikacja Kazimierza  Zygulskiego, 
który uprzednio prowadził badania Śro- 
dowisk wielkomiejskich, traktuje tym. 
razem o filmie na wsi i w miastach po- 
wiatowych, Nie jest to książka prze- 
znaczona dla szerokiej rzeszy odbior- 
ców, przeciwnie — adresowana do lu- 
dzi zainteresowanych sprawami filmu 
z racji wykonywanego zawodu czy też 
swojej działalności społecznej. Takie 
są przynajmniej intencje autora. 

Czy rzeczywiście materiał i wnioski 
niniejszej publikacji sianowią jakąś re- 
welację (nie muszą!), czy rzeczywiście 
mogą stać się teoretyczną bazą dla 
praktycznego działania? Wydaje się, że 
nawet sam autor powątpiewał czasami 
w odkrywczość swych konstatacji i mo- 
że dlatego w kilku miejscach uzasadnił 
sensowność własnego wysiłku. Obok 
ciekawego materiału faktograficznego, 
który dotyczy stosowanych na wsi kry- 
teriów ocen jakości filmów, gry aktor- 
skiej czy też źródeł informacji o fil- 
mie (tygodnik FILM zajmuje tu ża- 
szczytne drugie miejsce za „Przyjaciół- 
ką”), w książce Żygulskiego znajdują 
się niestety prawdy oczywiste i banal- 
ne, jak owe powody, dla których starsi 
ludzie nie chodzą do kina (niedowidzi, 
choruje, daleko od dor: i.p.). Wiele 
tego rodzaju wniosków fest tytko po- 
twierdzeniem intuicyjnie dawno już 
znanych prawd. Może ankiety nie by- 
ły najlepiej pomyślane, a może w 30- 
cjologii tak już musi bić. 

Szczególne miejsce w całościowym u- 
kładzie książki zajmują tzw. życiorysy 
filmowe, czyli fragmenty prac nadesła- 
nych na konkurs zorganizowany w 1966 
roku przy współudziale redakcji tygod- 
nika FILM, Jest to materiał frapują- 
cy i mimo oczywistych prób fabulary- 
zowania, od których nie wolny jest ża- 
den pamiętnik, spoza literacko kośla- 
wych nieraz prób wyłaniają się niekła- 
mane emocje, autentyczne osobowości 
ludzi, na których życiu kino odcisnęło 
swoje piętno. O ile bardziej są one 
przekonywające od suchych zestawień 
cyfrowych. 

W zakończeniu wypada tylko wyra- 
zić obawę, sygnalizowaną zresztą przez 
autora, czy aby słuszność wielu jego 
wniosków nie będzie stopniowo pod- 
ważana w miarę wzrostu liczby odbior- 
ników telewizyjnych na wsi. Autor, 
który jest socjologiem i specjalistą 
w tej dziedzinie, zachowuje umiarko- 
wany optymizm. Nie pozostaje nam nic 
innego, jak pójść w jego ślady. Trzeba 
wierzyć, skoro się chce wiedzieć na 
pewno. 


CZESŁAW DONDZIŁŁO 


Kazimierz Żygulski „Film na wsi i w mia- 
stach powiatowych”, WAiF, Warszawa 1969, 
str. 246 
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acznijmy od 

tych filmów, o 

których mówi 

się rzadko: 

skromnych ar- 

tystycznie fil- 

mów o życiu 
współczesnym kraju, a wsi 
przede wszystkim; filmów 
sprowadzających się czę- 
sto do prostego opisu ży- 
cia, obyczaju, folkloru. Za- 
zwyczaj nie przywiązuje 
się do nich większej wa- 
gi; przeznaczone na użytek 
wewnętrzny, nieczęsto prze- 
kraczają granice swego 
kraju. Uderzające jest, że 
w większości nabierają one 
ostrości publicystycznej; 
stają się nie tylko zapisem 
sytuacji, lecz również do- 
kumentem ostrej niekiedy 
krytyki stosunków społecz- 
nych. Oto np. film „Niżej 
od słońca” Fedora Śkubo- 
nji, oparty na scenariuszu 
wiejskiej nauczycielki, któ- 
ra opowiada tu swe dra- 
matyczne przejścia w gór- 
skiej wiosce. Nie ma w 
tym opowiadaniu żadnego 
naiwnego sentymentalizmu, 
który często cechuje po- 
dobne tematy. Młoda nau- 
czycielka przybyła z miasta 
do wsi, w której budowa- 
na ma być szkoła, odkrywa 
sytuację napiętą: wokół 
niej, wokół przyszłej szko- 
ły trwa ostra i bezwzględ- 
na wojna dwóch góralskich 
klanów; zadawnione na- 
miętności rodowe, a przede 


Korespondencja 
własna 


sentymentalny film o oa- 
wiecznych sprawach życia 
na łonie natury — prze- 
mienia się w publicystykę 
pełną ostrych akcentów 
krytyki społecznej. 


FOLKLOR: 

NAMIĘTNOŚCI I POEZJA 

Poza tymi filmami, któ- 
re znamienne są przede 
wszystkim jako oznaka 
pewnej tendencji rozwojo- 
wej, powstają w Jugosławii 
od kilku lat utwory posia- 
dające wysoką rangę arty- 
styczną. Właśnie one 
wzbudziły falę zaintereso- 
wania na całym nieomal 
świecie jugosłowiańską ki- 
nematografią; filmy reali- 
zowane przez twórców ta- 
kich, jak Aleksander Petro 
vić, Purisa Dżordżević, Vla- 
dimir Pavlović, Vratoslav 
Mimica, Dusan Makavejev 
czy Zika Pavlović. Twór- 
czość każdego z nich zasłu- 
guje już r obszerne omó- 
wienie; lecz zatrzymajmy 
się tymczasem na kilku 
najnowszych pracach. 


Aleksander Petrović, po 
głośnym filmie „Spotkałem 
nawet szczęśliwych Cyga- 
nów”, zrealizował teraz 
„Zaraz będzie koniec świa- 
ta”, film pełen fantazji i 
niezwykłości, luźno oparty 
na „Biesach” Dostojewskie- 
go; śmieszna i tragiczna 
jednocześnie historia nau- 


Wakacje chłopców 
w„Horoskop” Boro Drażkovića 


Ostatni rok nie obfitował w dzieła bardzo wybitne, a jednak kinematografia jugosło- 
wiańska pozostaje jednym z bardziej żywotnych i interesujących zjawisk na mapie euro- 
pejskiego kina. Co złożyło się na sukces tej kinematografii, która przez wiele lat była 
dość mierna, żywiąc się jednym tylko tematem. Spoglądając na produkcję jugosło- 
wiańską ostatnich miesięcy, dostrzec można pewne dość charakterystyczne zjawiska. 


wszystkim bezlitosna wal- 
ka o wpływy i pieniądze. 

Równie, a może bardziej 
jeszcze, wymowny pod tym 
względem, jest film Bran- 
ko Ivanova Gapo „Czas 
bez wojny”, rozgrywający 
się także w odległej wios- 
ce, w której pojawia się 
młody człowiek z miasta, 
by rozpocząć tu nowe Ży- 
cie. Lecz to, co z odległoś- 
ci składa się na obraz siel- 
skiego, spokojnego życia, 
pełne jest w rzeczywistości 
ostrych konfliktów obycza- 
jowych i społecznych. Tu 
są nie tylko zadawnione 
spory; wprowadzana refor- 
ma gospodarcza gwałtow- 
nie wdziera się w życie: 
wzbogaca jednych i z całą 
bezwzględnością _ rujnuje 
innych. Film mówi o tym 
z wielką szczerością, uka- 
zując cenę, jaką trzeba pła- 
cić za nowy porządek. W 
jednym i drugim wypadku 
wiejski _ folklorystyczny, 
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czycielki (gra ją Annie Gi- 
rardot), która przynosi za- 
mieszanie we wsi i klęski 
kolejnym mężczyznom. Po- 
dobnie jak w „Cyganach”, 
film bierze się z inspiracji 
folklorystycznej, lecz Pe- 
trović nie szuka w folklo- 
rze abstrakcyjnego piękna 
i harmonii, lecz raczej 
wielkich namiętności ludz- 
kich, rubaszności, okrutne- 
go dramatyzmu. Film od- 
dycha tym szorstkim hu- 
morem i okrucieństwem, a 
prostota folklorystycznych 
motywów przybiera tu 
kształty wyrafinowane — 
i w stylu inscenizacyjnym 
i przede wszystkim w prze- 
pięknej gamie kolorystycz- 
nej. Różni ten film od „Cy- 
ganów”, i to raczej na nie- 
korzyść, pewne zacięcie sa- 
tyryczne, karykaturalne. W 
„Cyganach” wszystko było 
okrutne, dramatyczne, 
piękne — lecz bardzo se- 


rio; tu pojawiają się tonyi pełnie poeta i 


drwiny, brzmiące niekiedy 
fałszywie. 

Vratoslav Mimica przed- 
stawił zaś ostatnio „Wyda- 
rzenie”: piękną historię 
dziadka i wnuka idących 
na jarmark, żeby sprzedać 
konia. Opis ich drogi to 
wspaniale „wyreżyserowa- 
ne studium strachu i na- 
pięcia, które chwyta za 
gardło: najpierw niebez- 
pieczeństwo wilków, a po- 
tem znacznie groźniejsze 
niebezpieczeństwo _ złych 
ludzi. Utrzymany w deli- 
katnej gamie barwnej film 
Mimicy o wielkich namięt- 
nościach prostych ludzi 
jest, przynajmniej w swej 
pierwszej części, nieomal 
arcydziełem. Potem nie 
tracąc wprawdzie na dra- 
matyzmie, traci jednakże 
na prawdopodobieństwie i 
po prostu na prawdzie. 

Purisa Dżordżević, nie 
znany niestety u nas zu- 
filmowiec, 


zrealizował także swój ko- 
lejny film „Cross-Country” 
— niezwykłą, pełną niesa- 
mowitej inwencji komedię 
wiejską, która przeradza 
się niespodziewanie w 
krwawy dramat. Jest to o- 
powiadanie 0 _ wiejskiej 
dziewczynie, córce popa, 
która trenuje niestrudzenie 
biegi na przełaj. Lecz te 
biegi, w czasie których 
zdarzają się jej różne przy- 
gody, są czymś więcej niż 
sportowym treningiem; są 
sposobem wypowiadania u- 
krytych marzeń i tęsknot, 
swoistą formą życia, poe- 
tycką parabolą jej losu. 
Niezwykła inwencja sytua- 
cyjna i plastyczna, poczu- 
cie absurdalnego humoru, 
naiwnie wyrafinowana po- 
ezja, a wszytko to podszy- 
te wielką sympatią do 
świata i ludzi — oto cechy 
sztuki Dżordżevića, jednej 
z najbardziej dziś ory- 
ginalnych i silnych indy-| 


widualności filmowych 
Europy. 
FILM MŁODYCH 


Uderzające już wreszcie, 
że w ciągu niespełna roku, 
pojawiło się w tej w koń- 
cu niewielkiej kinemato- 
grafii aż osiem debiutów. 
„Film młodych” stał się tu 
zawołaniem dnia. Nie znaj- 
dziemy poś:5d nich niemal 
ani jednego, który byłby 
pracą czysto rzemieślniczą, 
tyleż poprawną, co nie- 
znaczącą. Filmy młode, 
jakakolwiek jest wartość 
każdego z nich, są nieomal 
wszystkie polemiczne, za- 
równo w sensie estetycz- 
nym, jak i tematycznym. 
Jest w nich niekiedy sporo 
konfuzji myślowej, czasem 
zapożyczeń z awangardo- 
wego kina Francji i Włoch 
(szczególnie Godarda czy 
Bellocchio), lecz widać w 
nich chęć mówienia w spo- 
sób nowy i niezwykły o 


kontrowersyjnych i ara- 


matycznych problemach 
współczesności. Takie są 
„Wczesne prace” Zelimira 


Żilnika — o młodych a- 
narchizujących włóczęgach 
szukających __ absolutnej 


wolności; podobny temat 
pojawia się w filmie „Wro- 
ny” Lubisy Kozamory i 
Gordana Mihića (ze znako- 
mitymi zdjęciami barwny- 
mi naszego Jerzego Wój- 
cika) — historia dwóch 
baletnic, tancerza i bokse- 
ra, błądzących po margi- 
nesach życia społecznego; 
i może najwybitniejszy z 
nich wszystkich „Horos- 
kop” Boro Draśkovića, film 
o małej stacyjce kolejowej, 
na której spędza wakacje 
pięciu znudzonych chłopa- 
ków; tematem są ich zaba- 
wy, ich uczucia, wreszcie 
ich zbrodnia. Ten ostatni 
film, bardzo okrutny w 
pewnych obrazach, nie ma 
żadnych cech dyletantyz- 
mu, które odkryć można 
czasem w innych filmach 
młodych: jest bezbłędnie 
rozegraną analizą psycho- 
logiczną i moralną maleń- 
kiej społeczności. 


Wartości tych filmów nie 
mierzyłbym jednak miarą 
ich myślowej dojrzałości i 
warsztatowego _ mistrzost- 
wa, lecz raczej fermentem 
i  polemicznym duchem, 
jaki przynoszą kinemato- 
grafii. Być może, nie przy- 
ciągną one publiczności i 
nie wejdą trwale do dorob- 
ku jugosłowiańskiego kina, 
a jednak są one dowodem 
ruchu i żywotności, 


A co pozostało z tego, co 
uważane było za najbar- 
dziej tradycyjny. gatunek 
jugosłowiańskiego kina 
film o wojnie partyzanc- 
kiej? Wydaje się, że ten 
nurt, który kiedyś zdomi- 
nował całkowicie jugosło- 
wiańskie kino, jest w od- 
wrocie, a to co z niego 
zostało, przekształca się. Z 
jednej strony legenda par- 
tyzancka komplikuje się: 
filmy Żiki Pavlovića „Za- 
sadzka” czy  „Odpływ” 
Vladimira Pavlovića pró- 
bują ukazać nowe, dalekie 
od rewolucyjnej legendy, 
komplikacje moralne i spo- 
łeczne procesu odrodzenia 
kraju. A z drugiej strony 
klasyczny film partyzancki 
przybrał, niestety, wygląd 
mocno schematyczny, stał 
się po prostu filmem przy- 
godowym, pozbawionym is- 
totniejszych wątków histo- 
rycznych, moralnych i po- 
litycznych. Wspaniali, nie- 
omal nadludzcy bohatero- 
wie pokonują tu wszystkie 
trudności i doprowadzają 
swe akcje do zwycięstwa, 
nieomal jak w komiksie. 
"Taki jest np. „Most”, his 
toria partyzanckiej akcji, 
obfitująca w _ pirotechnikę 
i tysięczne nieprawdopo- 
dobieństwa. A jaki będzie 
ów gigantyczny film par- 
tyzancki „Bitwa o Neret- 
wę”, realizowany od wie- 
lu miesięcy pod kierun- 
kiem Veljko Bulajića, we 
współprodukcji z kilkoma 
krajami, z udziałem wie- 
lu zagranicznych aktorów 
(wśród nich Orson Welles!)? 
Ten film, kosztujący wiele 
milionów dolarów, ma 
mieć swą premierę jesie- 
nią, równolegle w kilku 
europejskich stolicach. 


BOLESŁAW MICHAŁEK 


ILENINIANA 


Z okazji zbliżającej się setnej rocznicy urodzin twórcy państwa 
radzieckiego, Włodzimierza lljicza Lenina, kinematografia ZSRR przy- 


gotowuje liczne 


my związane z tą tematyką i poświęcone obcho- 


dom Roku Leninowskiego. Są wśród nich filmy fabularne i doku- 
mentalne, obejmujące olbrzymi i różnorodny wachlarz tematyczny. 


największej a- 
dzieckiej wytwór- 
ni —  Mosfilmie 
trwa praca nad 
| realizacją  kilku- 

|| nastu Leninianów. 
Julij Karasik kontynuuje zdjęcia 
do filmu „Lenin, rok 1903” — o 
wydarzeniach związanych z utwo- 
rzeniem partii bolszewickiej. Wi- 
len Azarow pracuje nad filmem 
„Pociąg do wczorajszego dnia 
relacjonującym jeden dzień 2 ż, 
cia Lenina, spędzony w podróży 
na trasie Piotrogród — Moskwa. 
Bardzo znana i popularna sztuka 
„Kremlowskie kuranty”  Niko- 
łaja Pogodina zostanie przenie- 
siona na ekran w reżyserii Wła- 
dimira Gieorgijewa, który koń- 
czy pracę nad scenariuszem. Ro- 
lę Lenina obejmie Jurij Kaju- 
row, a Rybakowa — Wieczesław 
Tichonow. Film „Ambasador 
Związku Radzieckiego”, poświę- 
cony początkom dyplomacji ra- 
dzieckiej i jej pierwszej kobie- 
cie-ambasadorowi, Aleksandrze 
Kołłątaj, realizuje Gieorgij Na- 
tanson. Rolę tytułową objęła tu 
znakomita aktorka Teatru im. 
Wachtangowa — Julija Borisowa. 


Jednym z największych przed- 
sięwzięć produkcyjnych — jest 
wśród Leninianów film „Plac 


Korespondencja 
własna z Moskwy 


Czerwony” w reżyserii Wasilija 
Ordynskiego, według scenariu- 
sza Jurija Dunskiego i Walerija 
Frida. Film opowiada o począt- 
kach Armii Czerwonej, o formo- 
waniu się pierwszych jej oddzia- 
łów i pierwszym zwycięstwie od- 
niesionym pod Pskowem i Nar- 
wą nad wojskami kajzerowskich 
Niemiec. Data ta, 23 lutego 1918 
roku, przeszła do historii jako 
dzień powstania Armii Radziec- 
kiej. W centralnej scenie filmu 
Lenin przemawia na placu Czer- 
wonym do żołnierzy, wzywając 
robotników i chłopów do wstępo- 
wania w szeregi nowo tworzonej 
armii, do obrony ojczyzny przed 
ródzimą kontrrewolucją i obcy- 
mi interwentami. Potem nastę- 
puje uroczysta przysięga i wy- 
marsz na front. W bardziej ka- 
meralnym wątku film pokaże lo- 
sy komisarza pułkowego Amieli- 
na, którego gra Stanisław Liub- 
szin, mając za partnerów Wia- 
czesława Malewicza i Walentinę 
Malawinę. Warto dodać, że sce- 
nariusz Dunskiego i Frida zdobył 
pierwsze miejsce w konkursie na 


film o tematyce  leninowskiej, 
zorganizowanym przez Komitet 
do Spraw Kinematografii. 

O dziejach synów i wnuków 
tamtych żolnierzy, o epopei dru- 
giej wojny światowej. mówi wie- 
loseryjny film „Wyzwolenie Eu- 
ropy” w reżyserii Jurija Oziero- 
wa. Trwają zdjęcia do serii „Ki 
runek głównego  uderzeni: 
„Zdobycie Berlina”, a gotowe już 
są dwie inne, poświęcone wiel. 
kiej operacji strategicznej „B. 
gration”, w wyniku której Ar- 
mia Radziecka wyzwoliła Biało- 
ruś i przystąpiła do oswobodze- 
nia Polski. W filmie „Wyzwole- 
nie Europy”, który ze względu 
na swe rozmiary i tematykę an- 
gażuje ogromne środki, wystę- 
puje wielu aktorów  zagranicz- 
nych, także polskich, a zdjęcia 
są kręcone w kilku krajach. 

Obchodom leninowskim dedy- 
kowany jest także film „Dyrek- 
tor” reż. Aleksieja Sałtykowa. 
Film ten, jak wiadomo, został 
przed kilku la przerwany 
wskutek tragicznej śmierci Ew- 
gienija Urbanskiego, grającego 
rolę tytułową. Obecnie zdjęcia 
wznowiono, angażując do głów- 
nej roli Nikołaja Gubienkę z 
MChAT-u. „Dyrektor” to opo- 
wieść o Twanie Lichaczowie, czo- 
łowym organizatorze radzieckie- 
go przemysłu samochodowego, 
który zaczynał jako robotnik; 
w szerszym zaś sensie — obraz 
życia klasy robotniczej w mło- 
dej Republice. 

Z dużym zainteresowaniem 
oczekuje się w Mosfilmie nowego 


filmu Michaiła Romma „Pierwsze 
stronice”. Romm, który już przed 
trzydziestu laty zrealizował tak 
znane utwory, jak „Lenin w Paź- 
dzierniku” i „Lenin w roku 1918”, 
przygotowuje film będący prze- 
glądem tego, co najlepsze w sztu- 
ce radzieckiej na przestrzeni mi 
nionych lat o tematyce leninow- 
skiej. Sam reżyser tak o tym 
mówi: — Pragnę oddać epokę, 
w której powstały pierwsze dzi: 
ła o Leninie, w której rodziła się 
wewnętrzna potrzeba ich reali- 
zacji, ukazać wkład aktorów, 
poetów, malarzy, filmowców. 
Mówić językiem sztuki o naj- 
większym człowieku naszych 
czasów — czy może być pięk- 
niejsze i ważniejsze zadanie dla 
artysty, Będzie to więc film o 
ludziach, którzy jako pierwsi 
przekazali w sztuce obraz Leni- 
na, ale będzie to także film 
o Leninie widzianym  poprzeż 
pryzmat rozmaitych  tempera- 
mentów artystycznych. 


Na film Romma złożą się 
wspomnienia i rozmowy z twór- 
cami, epizody z filmów leninow- 
skich i obszerne sekwencje po- 
święcone Majakowskiemu, Fisen- 
steinowi, Szczukinowi, Ochłop- 
kowowi. Znajdą się tu również 
dokumentalne kadry ze starych 
kronik i opisy ich powstawania 
oraz wspomnienia z realizacji 
przedwojennych filmów fabular- 
nych o Leninie. W tej żmudnej 
pracy pomaga Rommowi cały 
sztab współpracowników, odpo- 
wiedzialnych za poszczególne 
części „Pierwszych stronic”. 


Zycie robotników 
Reż. Aleksiej Sałtykow i Nikołaj Gubienko w czasie realizacji „Dyreklora” 


JERZY TOEPLITZ 


3 WRZEŚNIA 1929 


NA ZAMKU 
W LA SARRAZ 


Średniowieczny zamek w La Sarraz położo- 
ny jest u stóp majestatycznego łańcucha Alp, 
niedaleko Genewy. Zamkiem włada pani He- 
lena de Mandrot, piękna kasztelanka — jak 
nazywał ją Siergiej Eisenstein. Ambicją ży- 
ciową pani de Mandrot jest popieranie j pro- 
pagowanie nowej sztuki, sztuki niezależnej, 
nie związanej z handlowymi  przedsiębior- 
stwami, jak chcą niektórzy — „lewej” sztuki. 
W roku 1928 radzili w La Sarraz architekci, 
a 3 września 1929 roku — przed czterdziestu 
laty — rozpoczął obrady pierwszy Kongres 
Niezależnego Filmu, w obecności około trzy- 
dziestu delegatów z Europy, Stanów Zjedno- 
czonych i Japonii. 

Nigdy przedtem nie zdarzyło się, by na 
międzynarodowym spotkaniu filmowej awan- 
gardy pojawiło się aż tylu wybitnych jej 
przedstawicieli. Byli tu twórcy, krytycy, 
a także działacze klubów filmowych, zdoby- 
wających sobie coraz większe znaczenie i po- 
pularność. Organizatorem spotkania, który 
namówił panią de Mandrot do odegrania roli 
hojnego mecenasa sztuki, był francuski 
dziennikarz Raymond Aron, występujący 
zawsze w towarzystwie nieodłącznego adiu- 
tanta w spódnicy — pięknej Janine Bouis- 
SOUNOI Z Paryża przyjechali ponadto: 
znany już wówczas krytyk z „L'Humanitć” 
— Lóon. Moussinac, Jean Georges Auriol 
z „Róvue du Cinema” oraz brazylijski deko- 
rator i reżyser filmowy, Alberto Cavalcanti. 
Niemiecki film reprezentowali: początkowo 
abstrakcjonista, a później dadaista, Hans 
Richter, i opromieniony sławą długome- 
trażowego dokumentu „Berlin, symfonia wiel- 
kiego miasta”, Walter Ruttmann. Anglia de- 
legowała dwóch założycieli i kierowników 
London Film Society — Jacka Isaacsa, póź- 
niejszego profesora literatury angielskiej w 
King's College w Londynie, i Ivora Monta- 
gu, wkrótce potem asystenta, współpracow- 
nika i tłumacza pism Eisensteina. Był także 


„Przejdźmy 
do praktyki” 
Sierziej Eisenstein 
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w La Sarraz węgierski emigrant polityczny 
Bela Bźlazs, jedyny wówczas znany w mię- 
dzynarodowej skali teoretyk sztuki filmo- 
wej. 

„Kongres — jak pisze w swych wspomnie- 
niach Ivor Montagu — obradował spokojnie 
i grzecznie. Oglądano filmy awangardowe o- 
becnych i nieobecnych realizatorów (był to 
swoistego rodzaju prekursor przyszłych festi- 
wali) i chwalono siebie nawzajem. Idyllę 
przerwało dopiero pojawienie się trzech mło- 
dych ludzi w niebieskich _ kombinezonaci 
Grigorija Aleksandrowa, Edwarda Tisse i 
Siergieja Eisensteina, Przyjazd ich poprze. 
dziła już sława „Pancernika Potiomkina” i 
„Pażdziernika”. Dwaj pierwsi z wyżej wy- 
mienionych radzieckich delegatów, mówiący 
wówczas tylko po rosyjsku, nie wnieśli swym 
pojawieniem się specjalnego ożywienia, ale 
trzeci — znakomity poliglota z równą łatwoś- 
cią wyrażający swe myśli po francusku, nie- 
miecku czy angielsku (a znał nawet trochę 
japońskiego) — zaprezentował się na sali ob- 
rad jako mówca gorący i groźny adwersarz. 
Był bezkomprosimowy i walczył orężem 
ostrej, częstó jadowitej i bezlitosnej krytyki. 

Eisenstein opowiada w swych autobiogra- 
ficznych zapiskach, jak to na kongresie w La 
Sarraz nastąpiła polaryzacja politycznych 
stanowisk. Uczestnicy podzielili się na na 
trzy grupy: twórców zaangażowanych, zwią- 
zanych lub sympatyzujących z klasowym ru- 
chem rewolucyjnym, pięknoduchów deklaru- 
jących się jako obrońcy czystej sztuki, i zwo- 
lenników tendencji profaszystowskich (z pi- 
sarzem włoskim Enrico Prampolini, przyja- 
cielem Marinettiego, na czele). Zaczęto pro- 
wadzić długie spory na temat sformułowań 
końcowej rezolucji, którą wreszcie jakoś, w 
kompromisowym i bezbarwnym kształcie, u- 
chwalono. Wspólną platformę stanowiła walka 
z filmowymi koncernami. 

Fisenstein był człowiekiem zbyt dynamicz- 
nym, by móc spokojnie cały czas usiedzieć 
na sali obrad. „Przejdźmy od teorii do prak- 
tyki” — rzucił hasło, proponując realizację 
filmu. Miała to być alegoryczna opowieść 
o pięknej księżniczce, symbolizującej „ducha 
filmu", więzionej przez tyrana będącego u- 
osobieniem filmowego przemysłu, Reżysero- 
wał Hans Richter na podstawie pomysłu Eisen- 
steina. Przy kamerach zdjęciowych stanęli: 
Tisse i Ruttmann. Jack Isaacs grał tyrana, 
a księżniczkę — czarnowłosa Janine Boui- 
ssounousse. Na odsiecz jej śpieszył nowocze- 
sny D'Artagnan alias Lćon Moussinac. Gri- 
sza, jak nazywali wszyscy Aleksandrowa, 
kierował produkcją, a Eisenstein — pełniąc 
funkcję rekwizytora — znosił ze wszystkich 
zakątków zamku halabardy, pancerze i dra- 
perie. 

Po kilku dniach skończył się kongres w La 
Sarraz. Uczestnicy rozjechali się do domów, 
albo ruszyli w dalszą drogę. Pani de Man- 
drot ze wzruszeniem żegnała radziecką de- 
legację: „Ach ci bolszewicy — jedyni praw- 
dziwi dżentelmeni”. A co się stało z filmem? 
Istnieją na ten temat różne wersje, chociaż 
sens ich jest jednaki: ów niezwykły (zwła- 
szcza jeśli chodzi o jego realizatorów i akto- 
rów) awangardowy utwór zaginął. Mary Sea- 
ton sądzi, że zgubił go Eisenstein. Montagu 
twierdzi, że negatyw zabrał do Berlina Rich- 
ter. A sam Eisenstein był zdania, że film za- 
trzymano na jakiejś komorze celnej w podzie- 
lonej na oddzielne państwa Europie. 


„CZŁOWIEK Z HONGKONGU” (Francja— 
Włochy). Kasowa i błyskotliwa „zwariowa- 
na komedia”. Efektowna scenerta. 


„MILION LAT PRZED NASZĄ ERĄ" 
(Wielka Brytania). Wbrew zapewnieniom o 
„uzupełnieniu archeologit(" — Jim działa 
przede wszystkim rozmachem wizji t barw- 
nością rysunku. 


„POLOWANIE NA MUCHY” (Polska). 
Film nie kontynuuje tnteresującej dotych- 
czas Wajdę problematyki. Pozostaje wtęc 
wirtuozerski popis, nie zawsze zresztą nuj- 
wyższego lotu i duża tlość pomystów, raz 
lepszych raz gorszych. 

„PUSTELNIA PARMEŃSKA” (Francja— 
Włochy). Mimo swych  anachrontcziości, 
itlm Christtan-Juque'a jeszcze daje się dziś 
oglądać. Jego siła polega głównie na tym, 
że Fabrycy del Dongo przeistoczył się w 
Gerarda Philipe'a, 


Nasi 


recenzenci 
pisali. : 


„KAŻDEMU SWOJE” (Włochy). Przewa- 
ga zamaskowanych przestępców nad natw- 
nym Don Ktchotem, usiłującym dociec 
prawdy. 


„ŚWIĘTY ZASTAWIA PUŁAPKĘ” (Fran- 


cja-Wtochy). Christtan-Jaque jako pdrody- 
sta nie wykracza poza horyzonty i smak 
parodiowanego. 


„MIŁOŚĆ I JAZZ” (Szwecja). Trzyma się 
ściśle klasycznych recept, ale realizuje je 
w sposób tak niespodziewanie świeży, że 
można ten ftlm uznać za fenomen. 


„SZALONY KON” (USA).  Komediowa 
konwencja oraz Henry Fonda | Glenn Ford 
— nosiciele tradycyjnej, heroicznej formuty 


e 
Prue Redakorze! 


rzesyłamy wyjaśnienie w sprawie uwag 
P> Bogusława Smólskiego z Kostrzyna 
(FILM, nr 14 br) o repertuarze kina 
Warta” | zarazem przepraszamy wszystkich 
poszkodowanych widzów za zwłokę w wyjaś- 
nieniu, 

Ob. Bogusław Smólski tratnie zauważył, 
że repertuar kina „Warta” od stycznia do 
połowy marca br. był w porównaniu Z te- 
pertuarem innych kin uboższy W nowe, a- 
trakcyjne pozycje, lecz był to okres przej. 
ściowy. „Warta”, zmieniając kategorię ż III 
na II, mfała jeszcze w zapasie szereg filmów 
(m.in. „Długa droga”. „Rzeka bez powrotu”, 
„Do widzenia, Charlie”, „Przystanek autobu- 
sowy”), które wprawdzie przeszły już do kin 
JIX kategorii, lecz nie były jeszcze wyświet- 


lane w kinie „Warta”, Gdyby nie wprowa- 
dzono ich do repertuaru styczniowego i lu- 
dużo póź- 
kina 


towego. trafiłyby do kina „War 
niej (dopiero po zgraniu przez inne 
trzeciej kategorii), W dniach od 1—1 
w akcji „Kinematografia polska w 
PRL” w kinie ;,Warta” odbywał się retrospek- 
tywny Przegląd Filmów Polskich; znalazły 
się w nim i starsze tilmy. Naromiasi już 
w drugiej połowie marca grano nowe. m. in. 
te, v które dopominał się ob. Smólski: ;,Lal- 
ka”. „Angelika i król”, „Dzingis Chan”, „Kał- 
szywe banknoty, a w kwietniu: „Hrabina 
Cosel”, ;„Wojna i pokój”, II[ cz.; „Panie i pa. 
nowie” i „Major Dundee”. W kwietniu i w 
następnych miesiącach repertuar w pełni od- 
powiadał kategori! kina „Wurta” 

Postulaty ob. Smólskiego i Kostrzynian, w 
imieniu których pisał; zostały w pełni zrea- 
lizowane. 


mgr 1. GORKA 
: Dyr. WZKin. 
w Zielonej Górze 


iDZIEMV 
DO KiNA 


Scenariusz: Stanisław Grochowiak 

Reżyseria: Stanisław Lenartowicz 

Zdjęcia: Czesław Świrta 

Muzyka: Wojciech Kilar 

Wykonawcy: pani Barbara — Jadwiga Chojnacka, Ignac — Zdzisław 
Karczewski, Bożenka — Wiesława Niemyska, Szłapa — Jerzy Block, 
ksiądz — Aleksander Dzwonkowski, Banasik — Wiktor Grotowicz, Le- 
wandowski — Marian Jastrzębski, fryzjer — Janusz Kłosiński, sierżant 
Knaps — Zdzisław Maklakiewicz, Zapieralski — Stanisław Milski, Po- 
żarski — Zdzisław Mrożewski, Siekierka — Marian Wojtczak, Ziętkie- 
wicz — Ludwik Jabłoński, posterunkowy — Jerzy Janeczek, Jacek — 
Maciej Rayzacher. 


CZERWONE 
I ZŁOTE 


Produkcja: Przedsiębiorstwo Realizacji Filmów „Zespoły Filmowe” 
— Zespół Filmowy „ILUZJON — 1969. 


+ 
Małe prowincjonalne miasteczko w Wielkopolsce. Opowieść o prag- 


nieniu szczęścia i miłości dwojga starszych ludzi. Akcenty komedio- 
we. Wkrótce recenzja, 


W DELEGACJI 


(Myże w komandirowka) 


MĘŻCZYŹNI 


g Scenariusz: Liuben Stanew 


Reżyseria: Grisza Ostrowski i Todor Stojanow 

Zajęcia: Todor Stojanow 

Muzyka: Petr Stupeł 

Wykonawcy: Ani — Zorżeta Czakyrowa, Kirił — Iwan Andonow, Kanteriew — 
Neiczo Popow, Dancze — Newena Kokanowa, Biżew — Georgij Czerkałow, Sneża 
— Branimira Antonowa. 

Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabularnych w Sofii (Bułgaria) — 1968, 

* 

Trzy nowele wykpiwające bohaterów służbowych wojaży. Autorami filmu są 
Grisza Ostrowski i Todor Stojanow, realizatorzy wyświetlanego niedawno na na- 
szych ekranach „Objazdu”. 


—————— 


Dodatek: „Singapur — miasto lwów”. Realizacja: Tadeusz Ji 
worski. Zdjęcia: Zygmunt Samosiuk. Tekst: Wiesław Górnicki. 
Czyta: Włodzimierz Kmicik. Produkcja: Wytwórnia Filmów Do- 
kumentalnych — 1968. Barwny reportaż. 


ry”. 
realizacja 
mentarz 
Popiel-Popiolek. 
zdjęcia: Antoni 


Dziewięciu 
EROCE y 
gala i Andrzej Ro. 
kicki. Animacji 
pok wini 
RORY 


raslński. Produk- wybitny —8 dobry —4 słaby -2 
cja: Wytwórnia = = = 
W zera b. dobry 8 dyskusyjny —3 zły 1 
wych  — 1966. 
Barwny film po- ET" 
pularnonaukowy. 5|% = EJ g 
ORIPIEIMEJKI 5 
EJS|4|5S|4|z|G| s|3 
"TYTUŁ FILMU ARIEJCJEJEJEJ R 
EJEJEJEIEJKIENEJE 
a|aAja|ój5ja|2|m| R 
A z E A SEI OKNIE 
SIEDEMNASTY RÓWNOLEŻNIK 
parmeńska | 6 | 4 4 4|4|5 
(17 paralitle) |ż mej L E l 
Realizacja: Joris Tvens Toast 4|4 3s|5 
Współpraca: Marceline Łoridan, Ę , ZŁÓŻ, s BJ zad 
Bui Finh Hac, Nguyen Quang Tuan, 
Nguyen Thi Kuan Phuong, Dao Le Królewski błąd 3 3|5|3|4 5 
Binh, Pham Chon, Liliane Korb, 
Makiy Alziar. Phung Ba Tho, a Kami 
Jean-Pierre Sergent, Dang Vu Bich Mii 3 
Lien, Jean Neny, Antoine Bonfanti, Zd - CAE 
Pierre Angles, Michel Fano, Harald == — Ę eRi= wala 
Maury, Donald Turbelle, Andrć V. Sił: 4 3 3 4 
D. Beken Ragnar, Bernard Ortion a | 


i Georges Loiseau. 

Komentarz polski; Stanisław Ol- 
szewski 

Czyta: Wanda Majer 

Produkcja: Capi Films, Argos 
Films (Francja) — 1967 


+ 


Żyrafa w oknie 


Damski gang 
Reportaż z wietnamskiej wioski 


znajdującej się pod stałym obstrza- 
łem artylerii i lotnictwa amerykań- 
Skiego. Realizował znakomity ho- 
lenderski dokumentalista — Joris 
Ivens, 


Własną drogą 


Kobieta wąż 


Dziewica dla księcia 


Uwaga! Film A: wyświetla- 


ROACH Zemsta hajduków | 2 | 2 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZI 'Tadeusz Karpowski (z-ca WYDAWCA: wydawnictwa Artystyczne | ore 
redaktora naczelnego), Rolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy ADMINISTRACJA: a KORWICTACU tel. 41-50-19. RS 
Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Elżbieta Smoleń-Wasilew- prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; pólrocznie — 


ska, Ewa Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. 
Puławska 61, Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub w. 116. Cen- 
trala — 44-40-31 1 44-40-32, Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — 


108,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 


muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch' 


w. 113, dział zagraniczny — w. 115, dział graficzny — w. 12. w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 

szawa, konto nr 1-6-100024. Egzemplarze zdezaktualizowa- 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
Fotograficzna, Przedsiębiorstwo Realizacji Filmów „Zespoły Filmowe”, TYGODNIK chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/11, 
Z. Nasierowska, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mos- na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
lilm (ZSRR), Wytwórnia Filmów Fabularnych w Sofii (Bułgaria), Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 11 
„Cine-Tele-Revue" (Belgia), „Cinemonde”, Unifrance Film (Francja), REESE OGOL A RANA JEMY EŃ 
Svensk Filmindustri (Szwecja), Metro-Goldwyn-Mayer (USA), Galatea, ROSES SA 
Titanus (Włochy), UPI, archiwum. . 


15 


SEBESIEECJ=SI” 


5 września br. wchodzi na ekrany 
nowy film Aleksandra Ścibor-Rylskie- 
go „Sąsiedzi”, ukazujący wypadki, 
jakie rozegrały się w Bydgoszczy w 
pierwszych dniach września 19539 ro- 
ku. Hitlerowscy dywersanci podjęli 
wówczas próbę zbrojnego opanowa- 
nia miasta i zaatakowali wycofujące 
się przez Bydgoszcz oddziały pol- 
skiej armii. Dziś przedstawiamy serię 
zdjęć z filmu, za tydzień — recenzja. 


